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O R G A N  P O L S K I E J  P A R T V I  S O C V A L I S T V C Z N E J

— Towarzys ze ,  upraszamy Was o r o z p o ws z e c h n i a n i e  „Ro bo t n i ka * 1. —  

Towarzysze, pamiętajcie o Święcie Majowem!

W nocy z 21-go na 22-gi lutego o go­
dzinie 3-ej w czasie rewizji w mieszkaniu 
Dąbrowskich (ulica Wschodnia Nr. 19 m. 4) 
w Łodzi odkryto naszą drukarnię. Oprócz 
różnych druków i rękopisów znaleziono 
9 odbitych stronic 3b-go l u m en  „Robo­
tnika", który miał wyjść za dni kilka, i 
4 stronice dodatku do tegoż numeru.

Przypadkowy tryumf żandarmów orga- 
nizatyi naszej złamać nie mógł. Po dwu­
miesięcznej przerwie oddajemy dziś w ręce 
czytelników Nr. 3(5 „Robotnika" z treścią 
zmienioną odpowiednio do potrzeb bieżącej 
chwili. Gdyby jednak i ta drukarnia wpa­
dła w ręce żandarmów, to i to nas nie 
zgnębi i ..Robotnik" będzie wychodził na­
dal tak długo tajnie, aż zaświta na ziemi 
naszej słońce wolności, które pozwoli nam 
mówić i działać jawnie.

CENTRALNY KOM ITET ROBOTNICZY

Ś W I Ę T O  MAJOWE

K ilka dni zaledwo dzieli nas od 
A  tej chwili, gdy -klasa robotnicza 
_Jr świata całego po raz jedenasty 
'  jednym zgodnym, wielkim pory­

wem wykaże światu swą niezło­
mną wolę zaprowadzenia lepszego ustroju 
i stwierdzi jeszcze raz, że stanowi jedną, 
temi samemi, uczuciami natchnioną rodzinę. 
Zbliża się Święto NI a jo we, ten dzień, który 
w hisforyi naszego ruchu krwawo, a zawsze 
t hwalebuie jest zapisany.

•Tak dalecy jesteśmy od wiosny roku 1890. 
gdy klasa robotnicza po raz pierwszy szy­

kowała się do demonstracyi majowej! K ikt, 
w gruncie rzeczy, nie wiedział wtedy dobrze, 
co ma być. Wielu towarzyszy, przygotowu­
jąc się do demonstracyi, myślało, że z niej 
może wyniknąć rewolucja soryalna, inni, 
bardziej nieufni, widzieli w niej zwykłą de- 
monstracyę, nie różniącą się od innych, i za­
stanawiali się nad tein, czy warto narażać 
się bez poważnego powodu.

Cóż zaś mówić o burżuazyi! Ta stracił i 
głowę najzupełniej. W  Paryżu, Rzymie i in­
nych miastach, gdzie ruch robotniczy przy­
biera cechy bardziej rewolucyjne, przerażmiie 
było tak  wielkie, że tysiące bogatych rodzin 
wjjechalo na wieś, by przynajmniej życie 
cało wynieść. Wszędzie zaś domagano się 
wielkim głosem policyi. wojska, armat. To 
też niektóre miasta wyglądały, jak  na stopie 
wojennej.

W następnym roku jeszcze gorzej było. 
Chociaż bowiem rewolucya nie wybuchła, 
ale rozsądniejsi ludzie wśród burżuazyi zau­
ważyli, w jak niesłychany sposib święto 
majowe rozszerzyło i wzmocniło ruch rob »■ 
tniczv. I oto, bez zmawiania się, ale rze­
czywiście jakby na dany znak, huknęły 
strzelby „przedstawicieli porządku" w różnych 
zakątkach Europy. W  Rzymie wojsko a ta ­
kuje tłum, zgromadzony na jednym z placów. 
Rozpoczyna się walka, w której z jednej 
strony działają karabiny, z drugiej noże
i kamienie. Szpitale napełniają się rannvmi. 
We Francyi, w fubryczncm miasteczku Fottr- 
mies. wojsko strzela do ludu, pada 9 zabitych. 
W Żyrardowie krew się leje. W Niemczech 
wojsko ludzi nie mordowało, ale burżuazya 
postanowiła głodem ukarać robotników, wy­
dalając icli z fabryk całemi misami.

Wszystko to nic nie pomogło. I tam, gdzie 
nie było prześladowań, i tam, gdzie one na­
stąpiły, święto majowe zyskiwało z k iż ly m  
rokiem na znaczeniu, wciągał) coraz szersze
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w a r s tw y  ludu  do ruclui.  I  tam  w łaśn ie ,  i 
g l z i e  sw obody polityczna by ły  mniejsze. gdzie 
robo tn icy  nie m ogą w yb ie rać  posłów do 
p a r la m en tu ,  gdzie polieya o g ran ic za  p raw o  
zg ro m a d za n ia  s ię ,  'albo, j a k  u nas , gdzie 
p an u je  ty lk o  dzika  samowola, —  ta m  w łaśn ie  
d e m o n s t r a c ja  m a jo w a  p rzyn ios ła  n a jw ięk  ze 
k o r z j ś c i ,  gdyż  p o traf i ła  poruszyć obojętne 
daw nie j  m asy  ludowe.

D ziś ,  j a k  powiedzieliśmy, z ruczen ie  św ię ta  
m ajow ego  j e s t  ju ż  w całej E u ro p ie  ustalone. 
I to lo tn i c y  w iedzą dobrze, że rew< lucy i nie 
można naz n ac zy ć  na  j a k iś  dzień, lecz że ona 
p rzy jdz ie  w ter. czas, g d y  w y p a d k i  j ą  sp ro w a  
d / ą  i g d y  my rzeczyw iście  będziem y do niej 
go owi. A l e  to n ie  p rzeszkadza  im w cale  
z radośc ią  i zupełnem  zrozum ieniem  rzeczy  
b ra ć  udział w d e m o n s t r a c j i  i w y ra ż a ć  sw ą 
v o ’ę i rzez porzucenie p rac y ,  w ielk ie  z g ro ­
m adzen ia ,  pochody i t. p. To te ż  z każdym  
rok iem  rośn ie  ib ść św ię tu jących  i d em o n s tru ­
jących ,  z każ d y m  rek iem  s łabn ie  opór bur-  
żuazyi,  k tó r a  p rz e k o n y w a  się ,  że i n a  tern 
polu j e s t  bezsilna  w ubrc  woli ludu.

U  nas św ięto  m a jow e różne, przechodziło  
bole je . Zbr< dnicze rzezie rozbestw ionego 
na jezdey  w ro k u  1891 i 1 SC2 nie dopięły 
< clii. Chociaż ilość św ię tu jących  w a h a ła  się 
i n ie raz  b \  la z a ’eżna  od okoliczności miej 
rcow ych, a le  rządow i n ig d y  n ie  udało  siej 
za s t ra s z y ć  robo tn ików . A  g d y  w  os ta tn ich  
la tac h  do św ię to w an ia  p rzy łączy ły  się t łum ne 
pochody, d e m o n s t r a c je  uliczne, znaczenie 
fw ię ta  m ajowego d la  nas  wzrosło  jeszcze 
bardz ie j .  D zięki niem u zrobiliśmy olbrzymi 
k ro k  naprzód ,  i dziś pochody uliczne n ie są 
dla nas  rzadkośc ią  . a  dźw ięk i pieśni r e w e ­
lacyjny* h nie r a z  ju ż  obiły się o m u ry  n a ­
szych  miast.

D ziś  wszyscy rozum iem y, że św ię to  m ajow e 
n i e , m a n a  celu n a tychm ias tow e j  p o p raw y  
w a r u n k ó w  p racy  w  tej lub owej fabryce ,  
n ie  jest zw y k ły m  s tra jk iem , lecz m a być 
ja w n y m  i g łośnym przejawami niezadowadenia 
<ałego ludu  roboczego, ma być  w yrazem  jego  
niezłomnej woli w dążeniu  do lepszej p r z y ­
szłości.

Św ię tu jący  w  dniu  1 m a ja  ju ż  nie o swoim 
ty lk o  dobrobycie m y ś l i ,  lecz w y b ieg a ją  d a ­
leko poza  za k res  sw y ch  in te resów  osobistych 
i gorącem  p ragn ien iem  szczęścia innych  j e ­
dnoczą sw e po trzeby  z po trzebam i w szys tk ich ,  
jęczących  w  jarzm ie w y zy sk u  i niewoli. M j -- 
śii i dążen ia  nasze  zogniskow nją się kolo 
dwa d i  żądań, l ę d ą c j c h  w y ra z e m  n a jp i ln ie j­
szy cli i c t rz eb  całego p ro le ta ry a tu  polskiego :

€ śmie godzinny dzień rc koc; y, 
t u k  b l iz k i  u rz e czy w is tn ie n ia  w  Zai liodniej 
E u ro p ie ,  i u r a s  musi być os iągn ię ty .  P o ­

mimo w szys tk ich  g w a ł tó w  rzą d  iw ych b ę­
dziem y sity clomagaii za p ro w a d ze n ia  jego, 
gdyż  w iem y, że j e s t  on kon iecznym  w a r u n ­
k iem  podniesienia  s 'ę  z dzisiejszej nędzy  
i fizycznego zw yrodn ien ia ,  j e s t  n iezbędnym  
d la  zdrow ego r  zw oju  i nas  sam ych , i n a ­
szych  żon i dzieci.

Skrócen ie  d n ia  roboczego do S godzin  b ę ­
dzie w a lncm  zw ycięs tw em  na  d rodze do so- 
eyalizm u, ałe zaw sze  jeszcze pozosta l ibyśm y 
w k a jd a n a c h  niewoli, k tó r a  n a  każdym  k r o k u  
ta k  boleśnie daje  się, nam we znaki.  D la te g o  
to  w  świadomości naszej coraz  w y ra źn ie j  
w y ra s ta  p o trz e b a  zrzucen ia  j a r z m a  m o sk ie ­
wskiego i n a  sz ta n d a rz e  czerw onym  w czasie  
d e m o n s tr a c j i  m ajow ych ja śn ie je  nap is  :

Mech żyje
niezależna polska republika demokratyczna!

H a s ło  to  je s t  w ypisane w e w szys tk ich  s e r ­
cach  naszych. A  g d y  dojdz iem y do tego , 
że ca ły  w ielomilionowy lud polski przejm ie 
się tą  m yślą, zrozum ie konieczność w o lneg  > 
by tu ,  w te d y  ż a d n a  s iła nie p o w s trzy m a  n a r  
od u rzeczyw is tn ien ia  n a  ziemi ojczystej tyc li  
ideałów  wolności i równości, j a k ie  dziś oży­
w iają  p iers i  nasze.

v  SC * • > ’—

Jak rząd oświeca?
M a m y  nareszc ie  p rzed  sobą aż k i lk a n a ś c ie  

n um erów  w y d aw an e j  w k an c e la ry i  je u e r a l -  
g u b e r n a to ra  „ O św ia ty " .  D o s ta ły  się nam  ono 
z n iem ałym  trudem . IŁząd t a k  z a s m a k o w a ł  
w  monopolu w odczanym , że i „O św ia ty *  
puszcza ty lko  przez u izędow e ręce, a do tvc li  
d la  cz łow ieka in te l igen tnego ,  a  t e m b a i d d e j  
socyalis ty ,  dostęp  je s t  n ie ła tw y .  W idoczn ie  
rząd  boi się, by  w p ra w n e  oko nie poznało się 
n a  je g o  fa łszow ane j oświacie i nie popsu ła  
mu in te re su  przez rozg ła szan ie  o je g o  f a ł ­
szers tw ie .  O bow iązkiem  naszym  je d n a k  jest, 
za jrzeć do te j  bojącej się ś w ia t ła  dz iennego  
„ O św ia ty "  i zdać  s t r a w ę  czy te ln ikom , n a  
ile z je j  poświęcanej przez k a n o n ik a  skóry  

i p rzeb ija  dy ab e ł  m oskiewski.
Oczywiście, t ru d n o  było  „O św iac ie"  w y ­

d ru k o w a ć  prosto  z m o s tu :  nie miejcie żad n y ch  
bogów po za  carem  i s ługam i jego, — bo by 
lud, naw e t  na jbardz ie j  ciemny, pozna ł  się n a  
tern. U  I m e re ia  s p r y t  n ie ładu, woli on też  
ta k ie  rzeczy  robić ostrożnie i  stopniowo. 
W ięc najp rzód , by z jednać  sobie czy te ln ików , 
w yzy sk a ć  d la  swoich celów re lig ijne  uczucia  
w i j  k iego ludu  i uchronić  się od podejrzen ia ,  
że z czasem j a k  n a  Podlasiu  kościoły p r z e ­
ra b ia n e  będą n a  cerkw ie, — „ O św ia ta  “ po­
mieszcza n a  czele num eru  św ię te  obrazk i,
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ż y w o ty  inęczenn .k iw ,  bogobojna nauk i ,  zao­
p a t rz o n e  m tn u ie m  „ a p p r o b a t u r 11 k a n o n ik a  
Myszkowskiego. Aliśc i ju ż  w 6-ym num erze 
w idzim y n a  p ierw szem  miejscu zam ias t  świę- 
tosci p o r t r e t  ca rsk ie j  rodziny, a  d ipiero za  
ty m  przedstaw icie lem  m oskiew skiego rządu  —  
anio ła ,  choć spodziew aliśm y się szp ic la  albo 
ż a n d a rm a ,  bo oni to  są rzeczyw is tym i anio­
łam i s tróżam i carsk iego  p an o w a n ia  a  naszej 
niewoli.

D a le j ,  pomiędzy opisami cudów, k tó re  się 
j a k o ś  s tra szn ie  r izm n o ży ły ,  od k iedy  kauce- 
l a r y a  je n e ra ł  g u b e rn a to ra  zaczę ła  się temi 
s p ia w a m i za jm ow ać, m am y  co k ro k  w yno­
szen ie  pod niebiosa sp ływ a jących  n a  nas  łask 
op iekuńczego rządu .  W ięc m a rk i  oszczędno­
ściowe, z w y k ły  geszeft,  a n ie raz  z łodzie jstwo 
( z a  podniszczone m a rk i  k asy  nie będą z w r a ­
ca ły  p ien iędzy),  —  pod ług  „ Oś w iaty  “ są 
nowem , n iesłychanem  dobrodzie js tw em  rządu. 
R ó w n ie ż  dowodem  trosk liw ośc i  w ładz, k tó re  
a re sz tu ją  ludzi po w siach  n a w e t  za  ro z d a ­
w a n ie  cenzura lnycli  książeczek, m i j ą  być 
b ib lio teczk i za k ła d a n e  po gm inach ,  gdzie 
n iewiadom o d la  kogo są ks iążk i  rosvi-’kie , 
a  z polskich  najgorsze ,  bo nie dające  ! do yi 
a n i  z rozum ienia  w l ; s n 3g  > położenia, ani p r  t- 
w .lziwej nauki .  K a ż d e  o tw arc ie  ta k ie j  ro ­
sy jsko  p i lsk ie j  bib lio teczki,  n a w e t  za  p ien ią­
dze p r y w a tn e  (b a n k ie r  W a w e lb e rg  d a ł  na  to 
Jm e ie ty n sk ie m u  11 tysięcy  r u b l i ) ,  s łuży 
„ O św ia c ie 11 ja k o  te m a t  do w y c h w a la n ia  za ­
s łu g  rządu.

C ar,  ten  sam car ,  k tó r y  dz iękow ał żo łn ie­
rzom  za  s t rze lan ie  do s t r e jk u jąc y ch  robo tn i­
k ó w , nosi w' „ O św ia c ie11 s ta ły  t y tu ł  „ p r a ­
w dziw ego  ojca p o d d a n y c h 11. P r z y  każdej  
sposobności, czy  to  rzuc i  ochlap z w y ssanych  
p o d a tk am i  p ieniędzy n a  rzecz naw iedzionycli  
t rzęsien iem  ziemi, czy też  ła skaw ie  odłoży 
te rm in  w ym iany  s ta ry c h  p ap ie rk ó w  n a  nowe, 
—  zaw sze s łyszym y o niezmiernej d o b n c i  
i miłosierdziu cara .  S zk o d a  ty lko ,  że nie 
d ow iadu jem y się z „ O ś w ia ty ” , czy  i p rz y ­
m ie ra jący  z g łodu  chłopi rosy jscy  też  z ca ra  
ła sk i  nie u m ie ra ją .

7j pow ias tek ,  p rzew ażn ie  dziecinnie g łu ­
pich , w yróżn ia  się sw ą  so ldacką  m yślą z a ­
mieszczona w num erze 8 „ S k rw a w io n a  c h u s ta 11. 
P o d łu g  niej ideałem  d la  ch łopa p o w inna  być 
s łużba  w ojskow a, w k tó re j  j a k o b y  uczą sz la ­
c h e tnych  z a s a d ; oczywiście o m ordobiciu 
i ro zk a zac h  s t rz e la n ia  do bezbronnego  ludu  
w  K r i ż a c h  lub D ąb ro w ie  n iem a ta m  an i 
s łow a. P o  za  tern sp o ty k a m y  w  „O św ia c ie11 
liczne i b ła h e  wiadom ości z odległych k rań -  
«ów Rosy i, k tó r e  są  podaw ane  w ru b ry c e  
„Co s łychać  u n a s 11, j a k  g d y b y  od A rc lian -  
g ie lska  lub P e r m i  nie przedzie la ło  n a s  mil 
ty s iąc e  i różnice narodowościowe. ’W idocznie

rządow i p ism acy  chcą w  te n  sposób s t łum ić  
poczucie naszej odrębności narodow ej : „n iem a 
P o lsk i  —  je s t  ty lko  je d n a  l io sya ,  je d e n  ca r  
i je d e n  lud  w ie rn o p o d d a n y 11.

J a k i e  znaczenie  rząd  p rzyw iązu je  do swej 
„ O ś w ia ty 11, św iadczy  o tern nac isk  w y w ie ran y  
na u rzęd n ik ó w  w celu rozpow szechnien ia  jej 
po w siach. K o m isa rze  w łościańscy w  okól­
n ik a ch  do w ójtów  n a k a z u ją  im gorl iw ie  zj ;- 
d n y w ać  p ren u m e ra to ró w  i obew iązkow o w y ­
p isyw ać p rzyna jm nie j  3 u egzem plarzy ,  o p ła ­
canych  z funduszów  g m in n y c h ;  oprócz t e g > 
za leca ją  sk łan ian ie  f a b ry k ,  by  te  z a p r e n u ­
m e ro w a ły  „ O ś w ia tę -1 d la  sw oich robo tn ików . 
J e d e n  z panów  k om isarzy  t a k  się p rze ją ł  
ro lą  k o lp o r te ra  „ O ś w ia ty -1, że d la  do d an ia  
ene rg i i  wójtom między innem i p i s z e : „ z a p o ­
m nij pan, że spełniasz rozporządzenie  w ła d z y -1! 
Czyż nie p rzypom ina  to owego ż m d a r m i ,  co 
w erbu jąc  sobie szpiega,  t łum aczy ł mu, że nie 
je m u  s łużyć będzie, lecz d ob ru  sa m y ch  robo ­
tn ików  !...

K o z a k  n a w y k ły  do n ah a ja  nie mógł sobie 
sam  z piórem  poradzić, p rz y b ra ł  w ięc d > 
pomocy zła jduczonych  po laków , k tó r z y  za  
judaszow e s reb ru  \v  f a b ry k u ją  dla „ O ś w ia ty -1 
p rze w ro tn e  a r ty k u ły .  Odznacz i się p i l  ty m  
względem  nauczycie l  g im nazyum  A d a m c z e ­
wski,  sz u b ra w iec  zas łu g u jący  u a z a z u  mżenie 
n ie ty lko  w druku .

T a k  więc budzący  się do sam odzielnego 
życia  lud  polski zn a la z ł  się w  podw ójnych  
opałach. Z  je d n e j  s t ro n y  g u b e rn a to r  lub po­
l icm a js te r  w rzeszczy  : „sm irno ! razo jd it ie ś  ! 
s t r e l a t  b u d u ! -1 — z drugie j  s łodko i ąio pol­
sku  p rze m aw ia  „ O ś w ia ta -1 : „kochani ludzie, 
uspokujcie  s ię ,  m iłujcie  ce sa rz a  i swoich 
prze łożonych .-1. S zerzen ie  miłości dla c a ra  
i Rosy i nie o g ran ic za  się n a  tern. O to  po 
prow incy i jeżdżą  s łudzy  rządow i z ezarno- 
księskiemi l a ta rn ia m i  i zaznnjr  m ia ją  gap iów  
z „św ię tą  R o s y ą -1 i je j  carem . Za w idowisko 
nie zap łacono  im jeszcze n igdzie św ię tym  
ku łak iem , b y w a ł /  j e d n a k  chw ile  w eso łe :  t a k  
np. w  now om ińskim  powiecie w  czasie w i ­
do w isk a  p o k az an o  n a  ek ra n ie  c a r a  z rodziną 
w s t ro ja ch  w ie lk o ro sy j sk ic h ; n a  za p y ta n ie  
k o m is a rz a :  k to  t o ?  —  je d en  z w łośc ian  
w  dobrej w ierze  o d p o w ie d z ia ł : „ jak ie ś  cy- 
g a n y 11. .

Są to  dopiero ciche złego początk i.  S t o ­
pniow o „ O ś w ia ta 11, c h y t rz e  pozyskaw szy  sobie 
ciem nych i n a iw n y c h  czy te lń  ków , będzie 
zaszczepiać poglądy  coraz  zgubniejsza  " d la  
s p ra w y  ludow ej. 1 d la  tego  jeszcze r az  w z y ­
w am y  w as,  to w arz y sze  : wszędzie, gdzie spo ­
tk a c ie  „ O ś w ia tę 11, —  s tańc ie  z n ią  do w a lk ' ,  
w y jaśn ia jc ie  ludziom czem je s t  ona i do czeg> 
zm ierza ,  a  n a  miejsce ohydnego  tu m a n ie n ia  
p rzez  rzą d  ludzi, szerzcie rze te ln ą  o św ia tę ,
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wskazującą drogę do szczęścia i swobody — 
bez ca ia  i moskali.

Nasza stara maszynka
Tomimo wpadnięcia naszej drukarn i w ręce 

żandarmów, bardzo niewielu szczegółami z jej 
] rzeszlości możemy się podzielić z czytelni­
kami. 1'rzebieg ś ledztwa wykaże co wiedzą 
żandarmi, tyle  też tylko będziemy mogli po­
wiedzieć publicznie. Dziś ograniczamy się 
r a  podaniu podobizny aresztowanej maszynki 
i w arunków pracy  przy niej.

J a k  czytelnicy w id z ą , maszynka zajmo­
wała  n iy jw a niew i e l e : łokieć wysokości 
i szeroki ś i. półtora długości, w aga  6 pudów. 
D la  ulokowania więc swego nie potrzebowała 
ani s tarych szybów ani romantycznych pod­
ziemi, j a k  to przypuszczała większość publi­
czności, przejętej podziwem i ciekawością dla 
tak  długiego ukryw ania  się jej przed poszu­
kiwaniami policy i i żandarmeryi. D uży kosz, 
b u r k o  albo szata bylyr dla niej bardzo wy- 
godnem schronieniem, a uwaga i przezorność 
gospodarza najlepszem zabezpieczeniem. Tylko 
na czas „bicia-1 w \su w an o  ją  n a  środek po­
koju, by módz swobodniej kolo niej się po­
ruszać. W tedy  znów główna u w a r a  zwró­
cona była na to, by maszynka nie robiła 
. .wrzasku1' Ramiona, po k tórych się toczyły 
kó łka  wałków, palec obracający talerz z farbą, 
miejsca zetknięć się części żelaznych, wszys­
tko to było ta k  s tarannie  oklejone k a w a ł ­
kami p łótna i skóry, że w  czasie bicia słu­
chać było zaledwie szelest poruszanego p a ­
pieru i można było zostawiać drzwi do 
sąsiedniego pokoju o tw arte . Gorzej było

z szybkością. Nie można było drukować 
naraz  więcej, ja k  jedną stronicę „Robotnika" 
i to przy największej w praw ie najwyżej 450 
egzemplarzy na godzinę. D la tego  też sam 
druk numeru „Robotnika" zajmował 10 do 
IG dni, zależnie od ilości stronic i egzem­
plarzy.

W  początkach nie narzekaliśmy n a  nią : 
by ła  ona dla nas drogocenną nowością i bądź 
co bądź ogromnem udoskonaleniem w poró­
wnaniu z dawnymi, niemal pierwotnymi spo­
sobami tajemnego drukowania. Ale z czasem 
wzrosły nasze potrzeby i wymagania. Gdy 
t rzeba było bić 1.800 egzemplarzy, a krzyż, 
bok lub ręka  porządnie dolegały od ciągłego 
pochylania się i naciskania rączki, — każdy 
z nas, komu przypadło w udziale przy niej 
popracować, marzył o zastosowaniu pa ry  lub 
elektryczności i w naszej drukarni.

G dy wyszedł numer 25-ty, powiedzieliśmy 
sobie, że sprawimy nową maszynę, większa 
i lepszą, umożliwiającą częstsze . wydawanie 
„Robotnika", powiększenie jego objętości i 
nakładu, a  s ta rą ,  jako zasłużoną staruszkę , 
przewieziemy zagranicę do muzeum w  Rap- 
perswylu. N iestety, byliśmy wciąż niewol­
nikami wypadków, które  uwagę naszą i siły 
skierowywały na  bardziej nagląco sprawy. 
Szybki wzrost ruchu wylania! nowe potrzeby, 
pochłaniał wszystkie siły organizacyi i spraw a 
ustawienia i zabezpieczenia nowej d rukarn i  
posuwała się bardzo powoli. Vv dodatku 
kilkoletnie,powodzenie i nieprzerwalność n a ­
szej wydawniczej roboty popsuły naszych 
czy te ln ik ó w : ludzie ta k  się oswoili z faktem  
stałego wychodzenia „Robotnika", że każda 
dłuższa ] rzerw a już wywoływała naglenie 
o pośpiech ze s trony ogółu, nie w yobrażają­
cego sobie wcale tych trudności, z jakienii 
jes t  związane zbieranie m a te r ia łów , w ydo­
stawanie farby, papieru i bezjieczne dosta­
wianie ich do drukarni.  Pomimo to wszystko 
byliśmy już  bliscy urzeczywistnienia swych 
planów, gdy nagła  rewizya, spowodowana 
wejściem do tego domu towarzysza, k tó ry  
był śledzony, odkryła  radośnie zdziwionym 
żandarmom naszą maszynkę w chwili, gdy 
właśnie był na  ukończeniu N r .  3G, k tó ry  
miał być przedostatnim na niej tłoczonym.

Żal nam tej staruszki. Ze złamanym p a l­
cem sznurkiem przewiązanym, z nadilartemi 
osiami i obluzowanemi śrubami (blisko dw a 
miliony uderzeń wykonano na niej) nie przed­
s taw ia ła  już dla nas wielkiej wartości, ale 
była drogą temi wspomnieniami, k tóre  się 
koło niej skupiły, temi troskami i niepoko­
jami, k tóre  przeżyliśmy [ rzy niej.

A le przy nowej maszynie wkrótce zapo­
mnimy o starej i z każdym numerem będą
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n a s  v. n ią w iąza ły  coraz  silniejsze w ęz ły  
p rz e b y ty c h  przygód. —  ty lk o  tych ,  kogo los 
sp rzą g ł  z w z ię tą  d ru k a rn ią ,  n ik t  i n ic nam  
n ie  zastąp i .  M a sz y n a  —  to rzecz  m a r tw a ,  
możemy dziś pisać o je j  zasługach ,  ho dz ik a  
zaciekłość naszych gnębicieli n ie  d a  je j  się 
uczuć, ale o zas ługach  tych ,  co nad  nią czu­
w ali  i p rzy  niej pracowali,  m usim y jeszcze 
milczeć, by  w iedzieć, co z ich cichej,  pełnej 
znojnych  t ru d ó w  i ne rw o w y ch  w ysiłków  p rac y  
d a  się u jaw n ić  p rze d  św ia tem . B y ć  może 
j u ż  w  n as tęp n y m  num erze  „ R o b o tn ik a 1' zna jdą  
s ię  bliższe wiadomości o nich ; dziś serdeczny  
ża l  i podziw  czy ta jącego  ogółu musi, j a k  
i d aw n ie j ,  o taczać osoby n ieznane,  a  t a k  
b l is k ie  sercom naszym  z owoców swej p racy .

2 zaboru austryackiego
S e j m  g a l i c y j s k i  — ' j o d y n y  s e j m  p o N k i - .  j a k  p o  

s-’ i : 11 ■ 11 i • ■ n a z y w a j ą  s z l a c h e c c y  p a t r i o c i .  — p r z e d s t a w i a  
w i d o k  s m u t n y  i ó d r a ż a j a c r .  I t o l iO t n i c y  m a j a  prtiavo 
g l o s o w a n i u  p r z y  w y  lun  a c h  d o  s e j m u  a u s t r i a c k i e g o ,  
id o  d o  s e j m u  k r a j o w e g o  w y b i e r a ć  n i e  m o g ą .  h o  p r a w o  
g l o s o w a n i a  m a j a  t y l k o  c i ,  k t ó r z y  p ł a c a  i l o ś ć  w y s o k i  
pia t .  t e k  fu  z.| o ś r e d u i  ( g r u n t o w y ,  d o c h o d o w y ,  z u r n -  
I k o "  y) . W  0  u s p o s ó b ,  j a k  s ł u s z n i e  p o w i e d z i a n o ,  r o -  
i o t u i k  p o l s k i  j e s t  o b y w a t e l e m  n u s t r y a c k i m . a l o  n i e j e s t
< 1 y w a t o l e m  g a l i c y ę s k i i i i ; m a  w p ły w -  n a  s p r a w  y p a ń ­
s t w u .  u . e  lm i  w p ł y w u  m i  s p r a w y  k r a j u  o j c z y s t e g o ,  
h o r z i s t a j ą c  z  t e g o . ,  k l i k a  s z l a c h e c k a  z r o b i ł a  z  s e j m u  
s w o j a  w a r o w n i e .  Z m e n  g lo S  ś m i e l s z y  t u  s i e  n i c  r o z ­
l e g a .  ż a d n a  l i T ó r m a  p o ż y t e ć z n u  S t a d  n io  w y c h o d z i ,  —  
p a n o w i e ,  k t ó r z y  t u  r a d z ą / t y l k o  o  s o b i e  m y ś l ą ,  o  s w o ­
i c h  i n t e r e s a c h ,  u d l a  l u d u  p r a c u j ą c e g o  n i o  m a j a  n i c  
o p r ó c z  p o g a r d y ,  n o w y i  h p o d a t k ó w - ,  n o w y c h  g w a ł t ó w ,  
n o w y c h  k a j d a n .  K i e d y  im  s i e  m ó w i  o  i c f o r m i e  w y ­
l a n e / o j ,  o d p o w i a d a j ą  t a k  j a k  lir.  W o j c i e c h  D z i e d l i s z y -  
c k i ,  z i d i o c i a ł y  s t a ń c z y k  g a l i c y j s k i : « M v  tu  s i e d z i m y  p o d  
s p o k o j n y  i i i  d a c h e m  — n i e c h  s o b i e  b u r z a  s z a l e j e  n a  
d w o r z e  «. Z e  lu d  n i o  in a  c o  j e ś ć .  ż-1 u c i e k a  z a  m o r z e ,  
ż e  g r / e ż n i e  w  c i e m n o c i e  — t o  p a l i ó w  m e  o b c h o d z i ,  
(li  p r a w o d i i w c y  g a l i c y j s c y —  t o  r z e c z y w i ś c i e  e k o n o ­
m o w i e ,  k t ó r z y  z  b a t e m  s t o j ą  n a d  c h ł o p e m  i r o b o t n i ­
k i e m .

A l e  p a n o w a n i e  i c h  j e s t  b a r d z o  n i e p e w n e  i m o ż .o  
t i e  s k o ń c z e ń  r y c h l e j ,  niż, s ę  t e g o  s p o d z i e w a j ą .  I i u r z a ,  
k t ó r a  s z a l e j e  n a  d w o r z e ,  m o ż e  s i ę  w e d r z e ć  i p o d  s p e -  
I o j n y  d a c h  s e j m o w y  i r o z p ę d z i ć  c a ł ą  t e  b a n d o  w s t e ­
c z n i k ó w .  N i e z a d o w o l e n i e  w  c a ł y m  k r a j u  r o ś n i e ,  p a r -  
t v c  p o s t ę p o w e  p o t ę ż n i e j ą ,  a  n a  c z e l e  c a ł e g o  t e g o  r u -
< Im s t o i p a r l y a  s o c j a l i s t y c z n a ,  n a j h a r d z i e j  n i e p r z e j e ­
d n a n a ,  n a j h a r d z i e j  ś w i a d o m a  s w o i c h  c e l ó w ,  n a j g r o ­
ź n i e j s z a  p r z e c i w n i c z k a  w a r s t w y  u p r z y w i l e j o w a n e j .

S o c j a l i ś c i  p o s t a n o w i l i  s k o r z y s t a ć  z  t e g o  n i e z a d o ­
w o l e n i a .  k t ó r e  i s t n i e j e  w  s z e r o k i c h  k o ł a c h ,  p o s t a n o w i l i  
r o z w i n ą ć  a g i t a c y ę  w ś r ó d  l u d z i ,  k t ó r z y  n i e  s ą  w p r a ­
w d z i e  s o c i a l i s t  o n i ,  l e c z  p r a g n ą  r e f o r m  p o s t ę p o w y c h ,  
p o s t a n o w i l i  d a ć  w y r a z  i s z t a n d a r  w a l c e  ż y w i o ł ó w  p o ­
s t ę p o w y c h  z  d z i s i e j s z y m i  p o r z ą d k a m i  w  G a l i c y  i. k io ­
s k o m . l ą  p o  t e m u  s p o s o b n o ś ć  ' n a s t r ę c z y ł y  w y b o r y  d o  
S e j m u , ' k t ó r e  o d b y ł y  s i ę  w e  L w o w i e  8 m a r c a  r. b .  
W y s t ą p i ł o  d w ó c h  t y l k o  k a n d y d a t ó w :  t o w .  I g n a c y  D a ­
s z y ń s k i  i c e s a r s k o - k r ó l e w s k i  m i n i s t e r  d r .  L e o n a r d  P i ą  
t a k

K a n d y d a t u r ę  D a s z y ń s k i e g o  p o s t a w i ł a  n i e  p a r t y a  
s n c y a ' i s t y c z n a ,  r o b o t n i c y  b o w i e m  d o  s e j m u  n i e  g ł o s u j ą ,  
I n n i c w a ż  n i e  p ł a c a  w y m a g a n e g o  p o d a t k u  w  k w o c i e  
n a j m n i e j  (i z ł .  r e ń s k i c h .  D a s z y ń s k i e g o  p o p i e r a l i  w s z y ­
s c y  l u d z i e  p o s t ę p o w i ,  k t ó r z y  o c e n i l i  j e g o  z d o l n o ś c i ,  
j e g o  e n e r g i e ,  j e g o  n i e z m o r d o w a n ą  w a l k ę  o  p r a w a  l u d u .  
A lo ż n a  p o w i e d z i e ć ,  ż e  b y ł  o n  k a n d y d a t e m  w s z y s t k i c h  
p o r z ą d n y c h  l u d z i ,  k t ó r z y  d u s z ą  s i ę  w  z a t ę c h ł e m  p o ­
w i e t r z u  i c h c ą  o d d y c h a ć  s w o b o d n i e ,  s z e r o k o .  J e s t  to  
w :  I d  t r y u m f  s o c y a l i z m u ,  ż o  w  n i m  u p a t r u j ą  d e s k ę

r a t u n k u  n a w e t  l u d z i e ,  k t ó r z y  n a  w i e l o  n a s z y c h  z a s a d  
s i e  n i e  g o d z ą ,  a l e  r o z u m i e j ą ,  ż o  j e s t e ś m y  n a j l e p s z y m i ,  
n a j e n e r g i c z i i i e j s z y m i  s z e r m i e r z a m i  w o l n o ś c i  i p o s t ę p u .  
K a n d y d a t u r a  D a s z y ń s k i e g o  b y ł a  w y r a z e m  g o r y c z y ,  
k t ó r a  m i r l u j o  w  d u s z a c h  w s z y s t k i c h  p o r z ą d n y c h  l u d z i  
w  G a l i c j i ,  w y r a z e m  p r o t e s t u  i d ą ż e n i a  do' o d r o d z e n i a  
k r a j u .

D r u g i  k a n d y d a t ,  J e g o  E k s c e l e n c y a  d i  P i ę t a k ,  j e s t  
z w y c z a j n y m  k a r y e r o w i c z e m ,  k t ó r e m u  u d a ł o  ś i ę  w  k r ó ­
t k i m  c z a s i e  w s p i ą ć  n a  n a j w y ż s z e  s t o p n i e .  J e s t  t o  l i ­
b e r a ł  i d e m o k r a t a  d z i w n e g o  n a b o ż e ń s t w a  : n a r z ę d z i e  
n a m i e s t n i k a  li r .  P i n i ń s k i e g o ,  r o b i  t o ,  c o  m i ł e m  j e s t  
r z ą d o w i  i s z l a c h c i e ,  p o p i e r a  k l e r y k a l i z m  i a n t y s e m i ­
t y z m .  K a m i ) d a t u r ę  j e g o  p o s t a w i ł o  t .  z w .  s t r o n n i c t w o  
k a t o l i c k o - n a r o d o w e ,  k t ó r o  j e s t  n a j g o r s z y m  w r o g i e m  
n a r o d u .

A g i t n c y a  z a  D a s z y ń s k i m  b y ł a  b a r d z o  ż y w a  i e n e r ­
g i c z n a .  N a j s k u t e c z n i e j  a g i t o w a ł  s a m  D a s z y ń s k i ,  k t ó r y  
w y g ł o s i ł  m o w y  k a n d y d a c k i e  n a  8 -ill z g r o m a d z e n i a c h .  
L i c z n y c h  s ł u c h a c z ó w  s w o i c h  i s ł u c h a c z k i  p o r y w a ł  
s i l ą  s ł o w a ,  j a s n o ś c i ą  p r o g r a m u ,  n i e z b i t ą  p r a w d ą  a r g u ­
m e n t ó w .  J e d n a  z j e g o  m ó w ,  d r u k o w a n a ,  r  z e s z ł a  s i ę  
w  k i l k u n a s t u  t y s i ą c a c h  e g z e m p l a r z y .  S y m p a t i a  d l a  
D a s z y ń s k i e g o  c i ą g l e  r o s ł a ;  c o r a z  w i ę c e j  z y s k i w a ł  z w o ­
l e n n i k ó w ;  coraz"  w i ę c e j  l t d z i  m ó w i ł o  s o b i e ,  ż o  t e n  s o -  
c y a l i s t a ,  n a  k tórego"  m o ż e  d a w n i e j  p a t r z y l i  p o d e j r z l i ­
w i e ,  j e s t  o  w i e l e  g o d n i e j s z y  z a u f a n i a  o d  P i ę t a k a ,  w s t r ę ­
t n e g o  c e s a r s k o - k r ó l e w s k i e g o  k a r y e r o w i c z a .

Z w o l e n n i c y  P i ę t a k a  w ł a ś c i w i e  n i e  a g i t o w a l i  w c a l e  ; 
s a m  P i ę t a k  s i e d z i a ł  w  W i e d n i u  i n i e  r a c z y ł  n a w e t  z j a ­
w i ć  s i ę  p r z e d  w y b o r c a m i ,  b y  i m  p o g l ą d y  s w e  w y ł u -  
s z e z y ć ;  « p io t a k o i v c y »  n i o  u r z ą d z i l i  a n i  j e d n e g o  z g r o ­
m a d z e n i a  p u b l i c z n e g o ,  o b a w i a j ą c  s i ę  s ł u s z n i e  k l ę s k i .  
O n i m i e l i  d o  r o z p o r z ą d z e n i a  i n n e  ś r o d k i  w a l k i  : r z u c a l i  
w  d r u k o w a n y c h  ś w  s t k a c h  n a j g ł u p s z e  i n a j n i k c z e m n i e j ­
s z e  o s z c z e r s t w a  n a  s o c y a b s t ó w  ; p r z e k u p y w a l i  w y b o r ­
c ó w ;  k l e r y k a l i  i a n t y s e m i c i  z a w a r l i  p o c i c h u  u k ł a d  
z w s t r ę t n y m i  b o g a c z a m i  ż y d o w s k i m i  z  k a l m l u ,  s k u t k i e m  
c z e g o  ż y d  d r .  B y k ,  p r z e w o  I n i c z ą c y  k a l i a ł u ,  p o ł ą c z y ł  
s i ę  z  o b ł ą k a n y m  k a t o l i k i e m  p r o t e s o r e m  T h u l l i e ; u r z ę ­
d n i k o m  z w i e r z c h n i c y  d a w a l i  w y r a ź n e  p o l e c e n i e ,  a b y  
g ł o s o w a l i  n a  P i ę t a k a .  Z r e s z t ą ,  n i e  p r ę d k o  b y m  s k o ń ­
c z y ł ,  g d y b y m  c l i c i a t  w y l i c z y ć  w s z y s t k i e  b r u d n o  m a c h i -  
n a c y o  v\ y b o r c z e  r z ą d o w e j  k l ik i .

W s z y s t k o  t o  j e d n a k  n i e  d o p r o w a d z i ł o b y  d o  c e l u  
i D a s z y ń s k i  z o s t a ł b y  w y b r a n y ,  g d y b y  w y b o r y  b y ł y  t a j n e .  
P o n i e w a ż  j e d n a k  w y b o r y  d o  s e j m u  s ą  j a w n e ,  t o  z n a ­
c z y ,  ż e  k a ż d y  w y b o r c a  g ł o s i p e  u s t n i e ,  w i e c  w i e l u  h a l o  
s i e  d a ć  w yraz ,  s w e m u  p r z e k o n a n i u .  U r z ę d n i c y  o b a ­
w i a l i  s i e ,  ż e  s t r a c a  p o s a d y ;  w i e l u  p r z e m y s ł o w c ó w  
i k u p c ó w  o b a w i a ł o  "się, ż e  g l o s o w a n i e  n a  D a s z y ń s k i e g o  
n a r a z i  i c h  n a  s z y k a n y  z e  s t r o n y  w ł a d z  s k a r b o w y c h  i td .  
T o  t e ż  m n ó s t w o  w y b o r c o i v ,  k t o r z v  b y  p r z y  g ł o s o w a n i u  
t a j n e m  o d d a l i  k o t k ę  z. n a z w i s k i e m  D a s z y ń s k i e g o ,  
w s t r z y m a ł o  s i e  o d  j a w l i e g o  g l o s o w a n i a .  7 .0 0 0  w y b o r ­
c ó w  n a  12 0 00  u p r a w n i o n y c h  d o  g ł o s o w a n i a  n i e  k o r z y ­
s t a ł o  w c a l e  z e  s w e g o  p r a w a .

M i m o  j e d n a k  w s z y s t k i c h  t y c h  p r z e s z k ó d  D a s z y ń s k i  
o t r z y m a ł  b a r d z o  p o w a ż n ą  l i c z b ę  g ł o s o w ,  b o  1.928, o  t y ­
s i ą c  m n i e j  o d  P i ę t a k a .  J e ż e l i  s o b i e  j e s z c z e  r a z  u p r z y -  
t o i n n i m y  w s z v s t k i e  t r u d n o ś c i :  j a w n o ś ć  g ł o s o w a n i a ,  s y ­
s t e m  w y b o r c z y ,  w y k l u c z a j ą c y  r o b o t n i k ó w ,  b r u d n e  s p o ­
s o b y  w a l k i  z e  s t r o n y  p r z e c i w n i k ó w ,  t o  b ę d z i e m y  m u ­
s i e l i  u z n a ć  m o r a l n e  z w y c i ę s t w o  D a s z y ń s k i e g o .

Z w y c i ę s t w o  t o  m o r a l n o  b e d z i e  m i a ł o  b a r d z o  d o n i o ­
s ł e  skutki' .  P r z e d e w s z v s t k i e n i  s p o t ę g o w a ł o  o n o  u r o k  
s o c y a l i z m u ,  p o k a z a ł o ,  ż e  s o c y a l i s c i  s ą  n a j w ł a ś c i w s z y m i  
p r z y w ó d c a m i  c a ł e g o  m e n u  p o s t ę p o w e g o  w  s p o ł e c z e ń ­
s t w i e .  A  n a s t ę p n i e  z w r ó c i ł o  o c z y  w s z y s t k i c h  n a  s e j m ,  
w z b u d z i ł o  ż y w s z e  z a i n t e r e s o w a n i e  s i ę  s p r a w a m i  k r a j o -  
w c m i ,  w y j a ś n i ł o  s p r z e c z n o ś ć ,  k t ó r a  z  - c h o d z i  m i e d z y  
b a n d ą  s z l a c h e c k o - k l e r v k a l n a  a s p o ł e c z e ń s t w e m  p r a c u -  
j ą c e m .  D a ł o  p o c z ą t e k  w a l c e  o  p o w s z e c h n e ,  r ó w n e ,  
b e z p o ś r e d n i e  i t a j n e  g ł o s o w a n i e  d o  s e j m u ,  k t ó r e  j e d y ­
n i e  z ł a m a ć  b ę d z i e  m o g ł o  w s z e c h w ł a d z ę  u p r z y w i l e j o ­
w a n y c h  z ł o d z i e j ó w  p r a c y  l u d o w e j .  J e s z c z e  j e d e n  s k u ­
t e k  a g i t a c j i  w y b o r c z e i  z a s ł u g u j e  n a  u w a g ę :  o t o  w y ­
w o ł a ł a  o n a  r o z ł a m  w ś r ó d  ż y d ó w .  P o d c z a s g d y  k a h a l -  
n i o y ,  - w y z y s k i w a c z e  n i k c z e m n i ,  s z l i  r ę k a  "w r ę k o  
z  P i ę t a k i e m ,  w s z y s c y  u c z c i w s i  ż y d z i  p o p i e r a l i  D a s z y ń ­
s k i e g o .  T o  p o w i n n o  b y ć  p o c z ą t k i e m  w y ł a m a n i a  s i ę  
ż y d ó w  z  p o d  w p ł y w u  r o ż n y c h  r a b i n ó w  i’ l i c h w i a r z o w  
i  w e j ś c i a  n a  d r o g ę  p o l i t y k i  r z e t e l n i e  p o s t ę p o w e j .
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Strajk górników w Austryi.
S t re jk  j u ż  u k o ń c z o n y .  P o m im o  s ła b e j  o rgan izacy i  

gó rn ików , zdobycze ,  u z y s k a n e  p rzez  nich ,  s a  b a rd z o  
z n acz n e ,  a  w pływ  s t r e jk u  n a  rozw ój  p o lsk iego  i c z e ­
skiego^ ru c h u  ro b o tn ic z e g o  będzie  n iezm ie rny .  O to  są  
n a jw a ż n ie js z e  szczegó ły  tej b o h a te r sk ie j  w alk i .  S l re jk  
byt, j a k  w ia d o m o ,  p o w sz e c h n y .  O koło  80 ty s ięc y  p o ­
rzu c i ło  p racę .  Z tych  p rzesz ło  30 ty s ięc y  b y ł o  p o la ­
kó w , p r a c u ją c y c h  w o k rę g u  K arw ińsko  - O s tra w s k im ,  
czyli  w  k o p a ln ia c h  Ś lą sk a  a u s t ry a c k ie g o  i s ą s ie d n ic h  
oko l ic  Morawij.  Był to  z a te m  j e d e n  z na jw ię k s z y c h  
s t r e jk ó w ,  jak ie  E u ro p a  w idz ia ła  w  w iek u  o s ta tn im ."

Chw ila  b y ła  b a rd z o  dobrzo  w y b ra n a .  W s k u te k  
w o jn y  i w ie lk iego  z a p o t r z e b o w a n ia  n a  wegie ł ,  c e n a  
j e g o  p o d n io s ł a  się znacznie, j e s zcze  w  jes ien i .  R o b o ­
tn ic y  o d d a w n a  ju'ż p rz e m y ś l iw a l i  n a d  tern. j a k b y  o d e ­
b ra ć  k a p i ta l i s to m  c h o ć  cześć  ich o lb rz y m ic h  zysków, 
b ę d ą c y c h  przec ie  w y tw o re m  p ra c y  ro bo tn ic ze j .  “D ru g ą  
p o b u d k o  do  s t r e jk u  s ta n o w i ła  c h ęć  u zy s k a n ia  k ró tszego  
d n ia  ro b o czeg o .  P o d c z a s  b o w ie m  gdy  w  n ie k tó ry c h  
m ie j s c o w o ś c ia c h  A us try i  j u ż  o d d a w n a  g ó rn ic y  p r a c u j a  
po  8 godz in ,  — w  C z echach  i n a  Ś lą sk u  d o tą d  p a n u je  
j e s z c z e  10 i 11-godzinny  dzień.

R tre jk  r o z p o c z ą ł  sio w  p ie rw szy c h  d n iach  s ty c zn ia  
n a  Ś lą s k u  i w  p r o w i n c j i  S tyryi,  zam ieszka łe j  "przez 
n ie inców . \ \  S tyryi  w łaś c ic ie le  k o p a lń  p rę d k o  u s tą p il i ,  
u d z ie la ją c  d z ień  8 -godz inny ,  5 p r o c e n tó w  n ad w y ż k i  
p ł a c y  i p a rę  in n y c h  u s tę p s tw .  N a  Ś lą sk u  ty m c z a s e m  
s t r e jk  t r z y m a ł  sio w y trw a le  i o k o ło  15-go s ty c z n ia  
p r z y b ra ł  zn a c z n ie  w icksze  r o z m ia ry ;  w k r ó t c e  s t a n d y  
i k o p a ln ie  czesk ie .  L iczba  s t re jku ,;acych  w zros ła  "do 
25 ty s ięcy ,  później do  CO, w reszc ie  s i e d em d z ies ięc iu  
k ilku  tys ięcy .  S t re jk  s ta ł  sio j iow szec lm ym .

Ż ądan ia  by ły  nas tępujące":  8 g o d z in n a  szych ta ,  p o d ­
w yższen ie  p łacy ,  w yp ła ty  ty g o d n io w e .  W łaś c ic ie le  k o ­
palń i gaze ty ,  p rzez  n ich  o p ła c a n e ,  podn ieś l i  w ie lk i  
k rz y k  u t r z y m u ją c ,  że m u s ic l .b y  z b a n k r u to w a ć ,  g d yby  
p rzys ta l i  n a  ż ą d a n ia  g rn ik ó w .  Byli p iz y tc m  oni t a k  
pew ni  zw ycięs tw a ,  iż nie  chcie l i  n a w e t  r o z m a w ia ć  
z r o b o tn ik a m i  i oświadczyli , że  b o d a  ro z p a t ry w a ć  ża- 
d a n ia  ro b o tn ik ó w  ty lko  wtedy,  g d y  ci w ró c ą  d o  ro bo ty !

S t re jk  j e d n a k  n ie  ty lk o  n ie  u p a d ł ,  lecz  p rzec iw n ie ,  
r o s ł  c o ra z  b a rd z  ej. W k r ó tc e ,  z b r a k u  w ę g l a ,  zaczęły  
s t a w a ć  huty ,  w ie lk ie  p iece  itp., p r zy n o szą c  zn a c z n e  
s t r a t y  w łaśc ic ie lom . 1 tu ta j  pow tó rzW o "sie zwykle  
zjawisko.  S a n n  b u iż u a z y a  zaczęła  się ó lm rz a ć  n a  w ła­
śc iciel i  kop  dii, żo z ich w iny c ie rp i  s t r a ty .  Doszło  do 
t ego ,  że  r a d a  m ie jsk a  m ia s ta  W ie d n ia  w e z w a ła  rzad ,  
by w y w łaszczy ł  w łaśc ic ie l i  ko p a lń ,  a  r a d a  m ie jsk a  
P ra g i  w p r o s t  za ż ą d a ł  i z m u s z e n ia  k a p i ta l i s tó w  d o  ' 
u s tą p ie n ia  ro b o tn ik o m .  _ W  Galicyi p an o w a ło  w ie lk ie  
w s p ó łc z u c ie  d la  g ó rn ik ó w ,  gdyż  w idz iano  w  n ich  po- 
laków , w yzysk iw anych  przez k a p i ta l i s tó w  n ie m ie c k ic h .  
W  d o d a tk u  o tej sa m e j  po rze  w o śc ie n n e m  p a ń s te w k u ,  j 
B aw ary i ,  p a r l a m e n t  u c h w a l i ł  p raw o,  z iku zu jące  p r a c o -  i 
w a r ,  w k o p a ln ia c h  d łużej  n a d  8 godzin ,  a  w łaśc ic ie le  
n a  Ś lą sk u  p ru sk im  p os tanow ili  w p ro w a d z ić  n a  p r ó b ę  I 
8 -g o d z in n y  dzień od 2 k w ie tn ia .  To w szy s tk o  d o d a -  I 
w a to  o tu c h y  s t r a jk u ją c y m .  W idoczno  b v ło ,  iż n ie  ! 
u s tą p ią .

W łaśc ic ie le  zobaczyli ,  iż s p r a w a  ich j e s t  p r z e b ra n a  : 
i, a cz k o lw ie k  n iechę tn ie ,  zgodzil i  się n a  12 p ro c e n to w a  i 
zwyżkę p łacy  i n a  in n e  d ro b n ie jsz e  u s t ę p s tw a .  P a r ­
l a m e n t  w iedeńsk i  ze swej s t ro n y  m iuno \vn ł  kom isyo  
d la  z b a d a n ia  s t r e jk u  i t a  u c h w a l i ł a  w  zas adz ie ,  iż ód  
1-go s ty c z n ia  1U01 r o k u  m a  b y ć  z a p ro w a d z o n y  w A u ­
s t ry i  dz iew ięc io g o d z in n y  dzień  ro b o czy ,  a  r z a d  o św ia ­
dczy ł ,  iż się z tern z g a d z a  i że  po W ielkie j  N ó c v  p r z e d ­
ło ż y  p a r la m e n to w i  o d p o w ie d n ie  p r a w o .

W id z im y  w ięc ,  iż g ó rn ic y  zosta l i  w y n a g ro d z e n i  za  
s w e  u s i ło w a n ia ,  gdyż  ż ą d a n ia  ich ,  acz k o lw ie k  nie  w  ca-  
io sc i ,  zos ta ły  zaspoko jono .  J a k im  k o sz te m  d o s t a ło  im  
się to ,  ł a t w o  so b ie  w y o b raz ić .  1'rzez '10 ty g o d n i  s t r e jk u  
n a c ie rp ie l i  się oni  n ę d z y  d o s ta te czn ie ,  ii i lu  z p o m i ę ­
dzy n ich  z o s ta ło  z a a r e s z to w a n y c h  i z a s a d z o n y c h  n a  
r ó ż n e  kary ,  to  t r u d n o  zl iczyć. Ale t e raz  n ie  ża łu ja  
on i  s w y c h  c ie rp ie ń .  J e szcz e  in n e  korzyści  s t r e jk  p rzy ­
niós ł  k la s ie  ro bo tn icze j .  P rz e d e w sz y s tk ie m  w z m o c n i ł  
on  zn a c z n ie  w p ły w  p a r ty i  so c y a l i s ty czn e j .  Gdy np. 
b u tn i  p r z e d s ię b io rc y  zaczęli  w y rz u c a ć  s t r a jk u ją c y c h  
z d o m k ó w  r o b o tn ic z y c h  ( jak  to  sie i u  n a s  dzieje),’ w t e ­
dy  p a r ty a  p o s ła ła  w szęd z ie  zd o ln y c h  a d w o k a tó w ,  k t ó ­
r zy  po t ra f i l i  w y k aza ć ,  iż to  j e s t  b e z p r a w n e ,  i o b ron i l i

r o b o tn ik o w .  W  in r .em  m ie j s c u  w ładze  z a b r a n ia ły  u r z ą ­
d z a ć  z e b r a n i a  p o d  p o z o r e m ,  iż p a n u j ą  c h o ro b y  e p i ­
d e m ic z n e .  W te d y  D aszyńsk i  i in n i  p o s ło w ie  so c y a i i -  
s ty c zn i  z a p r o t e s to w a l i  t a k  g w a ł to w n ie ,  iż j a k o ś  e p ido -  
m ia  o d ra z u  z n ik ła  i z e b r a n ia  się o d b y ły !  T a k ic h  w y ­
p a d k ó w  było (jużo i w szy s tk ie  p o k aza ły  p r o l e t a r i a ­
towi, j a k i e  z n a c z e n ie  m a j ą  d la ń  sw o b o d y  po l i ty czn e .

A g itacya  by ła  o lb rzym ia .  W  niektóre, dn i  “odby-  
wało_ się po 32 zeb ra n ia ,  a  b y ły  zg ro m a d z e n ia ,  l iczące  
po  15.000 ludzi. P rz e z  czas  s t r e jk u  w y c h o d z i ły  4 p i ­
s m a  c o d z ien n e ,  z ty c h  j e d n o  po lsk ie ,  a  s u m a  s l ł a d e k  
w y n io s ła  p rzesz ło  pół  m i l io n a  k o ron  (200 tysięcy  rubli) .  
S k ła d k i  p ły n ę ły  z. c a ł e g o  św ia ta ,  co  s tw ie rdz i ło  j e s z c z e  
raz  m ię d z y n a ro d o w a  s o l id a rn o ś ć  ro b o tn ic za .

K O K E S P O N D E N C Y E

Hurtom.
W  o s ta tn i c h  d n ia c h  lu te g o  p rzyw iez iono  do  t u ­

te jszego  w iezien ia  c z te rd z ie s tu  k i lk u  w ięźn iów  p o l i ty ­
c z n y c h  z W arsz aw y .  Je d e n  z p o m ię d z y ’ n ic h  s t u d e n t  
Z a łu s k a  s iedz i  o d  w rz e śn ia  1898 r .  za  s p ra w ę  ośw ia ty  
l udow e j ,  r e s z t a  — to  ro b o tn ic y ,  u w ięz ien i  ża  s t r e jk i  
ze sz ło roc zne .  T o w a rz y sz e  s k a rż ą  s ie '  n a  m a r n e  w a ­
runk i ,  w ilgoć ,  w s t r ę tn e  je d z e n ie  i ‘b ra l i  s p a c e r ó w .  Kilka 
r a z y  ż ą d a n o  ju ż  "p o rz ą d k ó w  w a r sz a w s k ic h . ,  a le  j a k  
d o tą d ,  bezsk u teczn ie .  W  m a r c u  w yw iez iono  z pośród  
u w ie z io n y c h  K lobu k o w sk ie g o  i P o m a g u lsk ie g o  do  p ó ł ­
no cn e j  Rosyi.

N a  p o rz ą d k u  d z ie n n y m  s ą  u  n a s  n ieszczęś liw e  w y ­
p a d k i  p rzy  p r a c y .  B ra k  z a b e z p ie c z e n ia  od  "nich d a je  
s ię  t u  o d c z u w a ć  do tk l iw ie .  W  g a r b a r n i  W ic k e n h a -  
g e u a  w s k u te k  eksp lozy i  1-otla z o s ta ł  w  s t r a s z l iw y  s p o ­
s ó b  p o p a rz o n y  ro b o tn ik  T o m a sz  Ś lu sa rczy k .  Kocioł 
o d  la t  p a ru  nie  by ł  r e w id o w a n y ,  a  k i l k a k r o tn e  o s t r z e ­
ż en ia  o g r o ż ą c e m  s t ą d  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie  W ic k e n h a -  
g e n  Zbyw ał  g b u r o w a i e m :  «patrz  s w o je g o  nosa»!  N ie ­
z a d łu g o  m ia ł  m ie jsce  d ru g i  w y p a d e k .  R o b o tn ik  O s t r o ­
wski  z a ł a m a ł  się z b a lk o n e m  i w p a d ł  d o  k a d z i  z g o ­
r ą c ą  w odą .  Obie o f iary  u m ie s z c z o n o  w  sz p i ta lu .  
Zona Ś lu sa r c z y k a  w ra z  z p ięc io rg iem  dz iec i  d o s t a w a ł a  
po_2 rs .  50 kop. tygodn iow o’ i to  p o w in n a  b y ł a  u w a ­
ż ać  so lno  za  w ie lk ie  szczęśc ie :  <ja d a r m o  p ien iędzy  
n ie  b ę d ę  d aw ać ,  — m ó w i ł  W ic k e n h a g e n  — niech" sin 
p n  sp ie szy  zo s w o ją  ch o ro b a* .  O s trow sk i  d o s t a w a ł  p ó  
3 rs. tyg o d n io w o ,  loez po w y z d ro w ie n iu  zaczoli m u  
s t r ą c a ć  z z a r o b k u  ty g o d n io w e g o .  P o d o b n e g o  r o d z a ju  
w y p a d k i  dz ie ją  sio i w g a rb a r n i  T e o d o ra  Karsza , le c z  
u ro z m a ic a n e  b i c i e m  i ł a m a n i e m  kośc i  r o b o tn ik o m  
p rzez  m ło d e g o  Jó z e la  K arsza ,  k t ó r y  n a  k o n k u r s i e  a t l e ­
tó w  w  W ied n iu  o t r z y m a ł  odznacz en ie ,  a  dziś z n ę c a  s o 
s w ą  s i ła  n a d  ro b o tn ik a m i .  Dziwi n a s  ty lk o  to, że  nas i  
to w a rz y sz e  w id o czn ie  n ie  z n a ją  in n e g o  ś r o d k a  n a  to ,  
j a k  ty lko  n a r z e k a n ie  i ska rg i .  G dyby  lak i  Józef  K arsz  
d o s ta ł  r az  i d ru g i  p o rz ą d n e  Innie, n a  c o  j e s t  ty s ią c e  
sp o s o b ó w ,  o d e c h c ia ło b y  m u  się  w sze lk ich  p o p isy w a ń  
ze  sw o ją  si ła.

C ó ż ’ robi  t e c h n ik  m ie jsk i  p. L a m p a rs k i  i p o w i a ­
to w y  p. Za łuski ,  k tó r z y  obow iązan i  są  raz  n a  ro k  r e w id o ­
w a ć  ko t ły  w  f a b ry k a c h ?  Cóż rob i  d o b ro c z y ń c a  nasz ,  
i n s p e k to r  f a b ry c z n y ?  A cóż n asz  śm ie tn ic z e k  "G az e ta  
R a d o m s k a * ,  k t ó r a  sk rz ę tn ie  n o tu je  w sze lk ie  p lo t e c z k i?  
C z em u  n ie  p o d a je  d> pub l iczne j  w iad o m o śc i  to  l e k c e ­
w aże n ie  życ ia  p r a c u j ą c y c h ?  No, b o  pobożn i  r e d a k to -  
r o w ie  m u s ie l ib y  z e rw a ć  s e rd e c z n e  s to s u n k i  z f a b r y k a n ­
ta m i .  N a to m ia s t  « szanow ny»  le n  o r g a n  z a le c a  p o l i ­
c y j n a  k o n t ro lę  n a d  d z ie w c z y n a m i  w y n a jm u ją c e m u  sie  
d o  sfużby.

Ku w iększej  c h w a le  u r z ę d o w y c h  r e w id e n tó w  k o t łó w  
p a ro w y c h  n a le ż y  zano tow ać ,"że  u  W ic k e n h a g e n a  e k s p lo ­
d o w a ł  i d r u g i  ko c io ł ,  — n ie  c h c ą c  j e d n a k  p o w s t r z y ­
m a ć  r o b ó t ,  u m y ś lo n o  z u ż y tk o w a ć  k o c io ł  w  n ieczynne j  
o b e c n ie  fab ry c e  Zofii Karsz, t e n  j e d n a k  ta k ż e  e k s p l o ­
d o w a ł .  Ze t a k ie  fo lgow an ie  w p ły w o w e m u  f inansiśc ie  
ze s t r o n y  r e w id e n tó w  n ie  j e s t  b e z in te r e s o w n e ,  te g o  
c h y b a  an i  p. L a i n p a r s k i e m u  a n i  p. Z a łu sk ie m u  d o w o ­
dzić  n ie  p o t r z e b u je m y .

N a le ż y  się w y s trz e g a ć  n ie jak ieg o  R aczyńsk iego ,  r y ­
m a r z a ;  m ie s z k a  n a  Sp ace ro w e j ,  w  d o m u  K ru g e ra .  
Często  m o ż n a  go  s p o tk a ć  w to w a rz y s tw ie  ż a n d a rm ó w ,
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Dąbrowa.
N a r e s z c i e  p r z y c i c h ł  ruch  przez  ż a n d a r m ó w  tu  c z y ­

n io n y :  f io ły  p o w r a c a ł y  cl o s w y c h  nor, p o l i c y a  w  s ł o ­
dk iej  n ad zie i ,  ż e  w y ł a p a ł a  « b u i i lo w s z e z y k ó w » ,  z a ję ła  
Się m i l szą ,  b o  z y s k o w n ie j s z ą  pracą ,  ś c i ą g a n i e m  ł a p ó ­
w e k ,  a  fa b ry k a n c i  za c i er a ją  ręc e ,  ż e  ich  n a j l e p s z e m u  
p r z y ja c ie lo w i  — r ząd ow i  tale « ś w i e t n ie  u d a ła  s i ę  r o ­
b o t  i ». N a i ld i ż s z a  p rzy sz ło ś ć  w y k a ż e ,  ż e  w s z y s t k ie  t e  
n a d z ie je  b y ły  p łon n e .  T eraz  n i o ż e m v  ty lk o  p r zyzn ać ,  
ż e  t io ły  s ię  g o r l iw ie  n a p r a c o w a ły .  O i o ‘ k r ó lk i  w y k a z  
ich  roboty .  Już w  k o ń c u  s ty c zn ia ,  a  p o t e m  w  p ie r ­
w s z y c h  d n ia ch  lu t e g o  p o l i c y a  i f io ł y  z a cz ę l i  g r a s o w a ć ,  
s z c z e g ó l n ie j  w  S i e l c u ; 110 N i w c e  i Ś ro d u l i  c o  n o c  p r a ­
w i e  r e w iz y a  s p a d a ła  n a  d o m y  r o b o tn icze ,  p r z e t rz ą s a n o  
m ie s zk a n ia ,  s ta r a n o  s ię  w y m u s i ć  z e z n a n ia  n ie k o r z y s t n e  
— z a w s z e  z ż a d n y m  s k u t k ie m .  O s ta te c zn ie  a r e s z t o w a n o  
3 t  o s o b y ,  w y b r a n e  na  u c h y b i ł  trafi ł* ,  z t y c h  p r a w ie  
p o ł o w ę  ju ż  w y p u s z c z o n o .  W  p o ło w ie  l u t e g o  z a b r a n o  
s i ę  d o  s z t y g a r ó w ,  k tó ry m  d w u k r o t n y  s tr e jk  p r z e c iw  
ł ) a i i t r i e w o w i  w y r o b i ł  o p in ię  w i e l c e  ( ' i i leb ta g o n a d io -  
żaiychi). 1 7 -g o  a r e s z t o w a n o  W a g r o w s k i e g o ,  Gtazo-  
w s k i e g o  i G ę b o r k a ; 18 go  1‘r ze s  ń y c k ie g o  i R o d z ie w i ­
c z a  (w y p u s z c z e n i  22-goy; It) g o  T o łw iń s k ie g o ,  S iera n -  
t o w i c z a  i G a je w s k ie g o .  B e z w z g l ę d n o ś ć  s w ą  ż a n d a r m i  
s z c z e g ó l n ie j  o k a z y w a l i  r o b o t n i k o m :  w ią z a l i  i c h  p o d -  
o z  is  d o k o n y w a n i a  r ew izy i ,  a  l a w e t  w e t u  z a r e s z t o ­
w a n y c h  u p r o w a d z a l i  z w ią z a n y c h  s z n u r a m i  lu b  w  k a j ­
d a n a c h .

T y le  ich  r o b o ty ,  k t ó r a  a n i  n a  c h w i l ę  n ie  p r zer w a ła  
n a s z e j .  K ie  bu  też  m e  p o w s t r z y m a  f d i  u ś w i a d o m i e ­
ni i, k tóra  c o ra z  s z e r s z y m  k r ę g ie m  o b e j m u j e  lu d  r o b o ­
c z y  i c o r a z  g łęb ie j  w eń  w s ią k a .  N i e c h  rząd s i e  łu d z i ,  
ż e  m o ż e  r a  u w y r w a ć  ja k ic h ś  ta m  p r z e w o  l e o w  i rucll  
m s z  zg n ę b ić ,  i n i e c h  s ię  te ż  trapi  c i ą g ł ą  b e z s i l n o ś c ią  
s r a j  k a t o w s k ie j  r o b o ty  — r u c h  s o c j a l i s t y c z n y  n u rtu je  
j u ż  m a s y  s z e r o k ie  i ś w i a d o m e  i j e s t  te raz  j a k  o w  
s m o k .  k t ó r e m u  n a  m ie . ,see  każdej u c ię te j  g ł o w y  d w ie  
w y r a s la j a .

H u ta  B a n k o w a  u b e z p i e c z y ł a  w  z e s z ły m  roku  r o b o ­
t n ik u  v o l  n i e s z c z ę ś l i w y c h  w y p u l k o w  w  t o w a r z y s t w i e  
u b e z p i e c z e ń  «Kosya» n a  t y c h  w a r u n k a c h ,  ż e  każd y  
i 'k a l e c z o n y  lu b  p o t łu c z o n y  d o s t a n i e  p o ł  zarob k u .  Ale  
zarz ąd  Im ty  p o s t a n o w i ł  i tutaj w y z y s k a ć  r o b o tn ik o w ,
m i a n o w i c i e  o d  1-go s t y c z n i a  w y w i e s z o n o  po  o d d z ia ł a c h
z a w i a d o m ie n i e ,  ż e  w  razie  w y p a d k u  za ru h ia jn ey  rub la  
d z i e n n i e  o t r z y m y w a ć  b ę d z i e ’45 k o p . ,  za r a b ia ja c y  do  
d w ó c h  rubli  — (15 k o p ,  zara b ia ja cy  w ięce j  niż  2 r u b le  

K> kop. K i r a z i e  n ie  z d o b y l i ś m y  s ie  n a  so l id a r n y  
o p ó r  p r z e c iw k o  t e m u  n o w e m u  w y z y s k o w i ,  a le  d ł u g o  
t o  tak n ie  p o trw a .  G ise rn ia  d o s ta ła  n o w e g o  m a j s tr a  
G ijoua ,  k tó ry  z a c z ą ł  o d  o b c in a n ia  z a ro b k ó w ,  o d e b r a ł  
p o m o c  g i s e r o m  i p o z w a l a  s o b i e  w y m y ś l a ć  i k r z y c z e ć  
n a  r o b o tn ik ó w ;  przez  t e g o  ł o t r a  n ie je d e n  j u ż  z m u s z o n y  
b y ł  o p u ś c i ć  r o b o tę ,  a le  j e s z c z e  n i e  traf i ł  n a  ta k ieg o ,  
k i o  by g o  n a u c z y ł  g r z e c z n o ś c i .  W y s t r z e g a ć  s ie  u n as  
t r z e b a  d o z o i c y  K a l iń s k ie g o ,  p r z y ja c ie la  ż a n d a r m ó w ; 
p r z y b y ł o  tu  t e ż  d w ó c h  s z p ic l i :  j e d e n  K l im a sz e w sk i ,  
T y ły  ż m d a r m  a  teraz  o b e r s t r ó ż ,  d r u g i  R a lek .  m u larz ,  
k t ó r y  i p o p r z e d n io  u p r a w ia ł  s z p i e g o s t w o  w  fabryce!

U F i tz n era  i G a m p er a  d y r e k to r  M a zu rk iew icz  u m i e  
s o b i e  z a v s : e  n a  m a j s tr ó w  d o b ra ć  tak ich  z ło d z ie i ,  ż e b y  
w s p ó l n i e  z n im i  o p y c h a ć  s w e  k i e s z e n i e  k o s z t e m  r o b o ­
t n ik ó w .  N o w i  m a j s t r o w ie  w  o d d z ia l e  g i s e r s  im  i s t o ­
la r n i ,  l e d w ie  żę  na s ta l i ,  ju ż  zdąży l i  p o o b r y w a ć  c e n y  
n a s z t u k a c h .  Ż eb y  ta k  k a ż d e m u  t a k ie m u  z ło d z ie jo w i  
za ra z  n a  p o w i t a n ie  u r z ą d z ić  p o r z ą d n e  lanie ,  to  m o ż e  
b y  w y k o r z e n i ł  s i ę  w  n a s z y c h  s t r o n a c h  t e n  n ik c z e m n y  
z w y c z a j  p o w ię k s z a n ia  s w y c h  p e n s y j  p rz ez  o b d z ie r a n ie  
r o b o t n ik ó w .

N a  k o p a ln i  « J a n » w c ią ż  z arob ki  l i c h s z e ,  n iż  n a  
i n n y c h  k o p a l n i a c h ;  m ię d z y  s z l e p r a m i  s a  n a w e t  ta c v  
c o  z a ra b ia ja  z a l e d w ie  po  30 k o p .  Do r o b o ty  s z l e p e r -  
sk ie j  p r z y jm u ją  tu  i d z iec i  po  11 la t,  c h o ć  n a w e t  p ra w o  
za b r a n ia  n a d u ż y ć  t e g o  rodzaju .  W  razie  c h o r o b y  <*ć>r- 
b ik  d o s ta je  2> k o p ,  a  s z l e p e r  15. I w y ż y w  tu  ro d z in ę  
i s i e b i e  z takiej k r a n k s z y c h t y ! A (I u r n o  j u ż  c z a s  n a  
r e w i z y ę  k a s y  przez  n a s z y c h  d e l e g a t ó w ,  bo  od  os ta tn ie j  
s p r z e d a ż y  k o p a ln i  w  1 s! 12 r., przy k tó re j  w ł a ś c i c i e l e  
p r z y w ła s z c z y l i  s o b i e  k a p i t a ł  «Kasy Bratnie j P o m o c y * ,  
)vyn n szą  e y  "2t t y s i ę c y  rub li ,  z ło d z ie j s tw a  nie, u s t a  a 
Trzeba bv  t eż  i s z t y g a r o w i  z w r ó c ić  u w a g ę ,  ż e b y  s"ę 

'■  r o b o tn ik a m i  lep iej  o b c h o d z i ł ,  i k u sy e r o w i ,  ż e b y  n ie  
O d w le k a ł  w y p ła t

R u s z m y  s ie  g r o m a d a ,  a i o  p r a w ie  p r z y p o m n ą  s o -  
bie  n a s i  w y z y s k i ' r a c z ę  i z ło d z ie j s t w a  s i ę  u k ró cą .

Łódz.
N ie u d o ln a  g o s p o d a r k a  k a p i ta l i s ty c z n ą  i s z w i n d l e  

s p e k u l a n t ó w  tu te jsz y c h  s p o w o d o w a ł y  u n a s  k ry zy s ,  
k t ó r y  — ja k  w s z y s t k ie  k lę sk i  t e g o c z e s n e g o  u s tr o ju  — 
najbo leśn iej  d a je  s ie  w e  z n a k i  k la s ie  ro b o tn icze j .  W y ­
r z u c a n ie  s e t k a m i  n a  bruk, o b c in a n ie  z a r o b k ó w ,  z w ię ­
k s za n ie  w y z y s k u  i kr zyw d  s ą  p o w s z e c h n i e  u p ra w ia n e .  
D o s z ło  d o  te g o ,  ż e  w  bog a te j  Ł o d z i  n a  u l i c a c h  p o d n o -  
sną ludzi u m ie r a j ą c y c h  z g ło d u  T ak  k a p i ta l iz m  dają  
o d c z u ć  r o b o t n ik o m  d o b ro d z ie j s tw a  p r y w a tn e j  g o s p o ­
darki.

Jak wyj ść  z to g o  O A ropnfgo  s t a n u ?  jn k  za p o b m d z  
p o w s z e d n i - j  nę  Izy ? J e d n o  just  ty lk o  w y jś c i e  — w a łk u
0  n o w y  ustrój ’s p o ł e c z n y ,  b o  s tary  ł a t a ć  s ię  n ie  d a je .  
T a k ą  też  o d p o w i e d ź  d . łu  na in  o d e z w a  n a s z e g o  K o m i­
t e t u ’; r o z p o w s z e c h n ie n ie  jej w p r a w i ło  t u t e j s z ą  p o l i e y e  
w  ruch  n ie b y w a ły .  Z a r z ą d z o n o  n a d z w y c z a j n e  ś ro d k i ,  
bo s p o d z ie w a n o  s ie  b u n t u :  s t r o ż o m  k a z a n o  c z u w a ć  
w  b r a m a c h  do  12-ej w  n o c y  i m ię d z y  4 a  7 - ą  r a n o ;  
p a t r o le  i ł a p a c z y  w  p o w a ż n e j  l i c z b i e  w y s ł a n o  h a  u l i c o  
w  c e l u  p o j m a n ia  b u n to w n ik ó w .  R e w i z y e  w  m ie s z k a -  
n ia c h  r o b o t n ic z y c h  n ie  d a ły  ż a d n y c h  r ez u l ta tó w ,  c z e ­
p io n o  s i ę  w i e ; ty c h  r o b o tn ik o w ,  którzy  o d e z w y  d o  rąk  
po l i cy  i i w ła d z  f a b ry c z n y c h  o d d a w a l i ;  n a  drug i  raz,  
n a u c z e n i  d o ś w ia d c z e n ie m ,  b ę d ą  o n i  w ied z ie l i ,  ż e  o d e ­
z w a  d o  n ic h ,  a nie  d o  p o l i c y i ’ i fa b r y k a n tó w  n a le ż y .

O d e z w a  z r o b i ła  s i l n e  w r a ż e n ie  i w ie lu  lu d z i o m  
o t w o r z y ł a  o c z y ;  taK np .  na  IJalu tach k i l k u n a s t u  s t r o f y  
o d m o w i l o  w a r to w a n ia  przy b r a m  ic l i  i z i to  w s a d z o n o  
ich  d o  k o zy .  S a m i  n ie  s p o d z ie w a l i ś m y  s ię ,  ż e  o d e z w a  
narob i  ty le  w r za w y ,  i p r z y p u s z cz a m y ,  ż e  p o w o l i  pr zy ­
z w y c z a ją  s ię  nasi o p i e k u n o w i e  d o  o b j a w o w  s i ły  i s p i ę -  
żyste j  o r g a u iz a c y i  tu te j s z y c h  ro b o tn ik o w .

W  je d n e j  z tu te j s z y c h  cz y te ln i  z a r z ą d z o n o  r e w iz y e ;  
j a k o  e k s p e r t ó w  w e z w a n o  k s ię g a r z y  F i s z e r a  i S z a t k ie g o .  
P a n o w i e  c i w  p r z ec ią g u  paru g o d z in  r e w id o w a l i  k s i ą ­
żki ,  p o d c z a s  g d y  o f ic er  ż a n d a r m s k i ,  k t ó r e m u  ten  z a ­
s z c z y t  z m l i  p r z y p a d a ł ,  s i e d z i a ł  b e z c z y n n ie .  Od c z a s u  
d o  c z a s u  h a m o w a ł  f io ł g o r l iw o ś ć  s w y c h  p o m o e n i k o w -  
ain  i torow ,  g d y ż  n a w e t  c e n z u r a l n e  książ:<i p o d a w a l i  
j a k o  p o d e  rżan e .  O s ta te c z n ie  n ic  n i e l e g a l n e g o  w  c z y -  
te ln i  n ie  z n a le z io n o  a  n a w e t  p u b l i c z n o ś ć  ł ó d z k a  p o ­
g ard z i ła  s z p ic la m i  z a m a t o r s tw a .

W fa ch u  p ie k a r s k im  m a m y  n o w o ś ć :  na g o s p o d o  
p ie k a r s k ą  z a p i s a ł  s ię  n o w y  p ie k a rz  — p o l i c m a js t e r  
C h r za n o w sk i ,  ten  c o  w D ą b r o w ie  lu d z i  d la  r ew izy i  na  
m r o z ie  ro zb ie ra ć  kazał.  P o w ia d a ,  ż e  o n  n a s z  brat,  o j ­
c i e c ,  ż e  n ie  t r zeb  i s ię  b u n t o w a ć ,  a w  p o trz e b ie  to  tin 
z i w s z o  b ę d z ie  s p r a w i e d l iw y m .  P r z y p o m u i , c . e  s o b ie ,  
to w a r z y sz e ,  ja k  ten  « s tar sz y  p iek a r z*  k a t o w a ł  n a s  p o d ­
c z a s  strejku,  a teraz  j e s z c z e  tu m a n  ć  i o g łu p ia ć  p r zy ­
chodzi .  T rz eb a  b y  m u  d o b ry  p o c z ę s t u n e k  w y p r a w ić ,  
to p e w n o  z f i e h u  p ie k a r s k ie g o  s ic  w y p is z e !

W fa b ry c e  Sz . i jb lera  na W id z e w sk ie j  c h c ia n o  t k a ­
c z o m  o b e r w a ć  zarob ki ,  a l e  r o b o tn icy  e n e r g i c z n e m  w y ­
s t ą p i e n i e m  n ie  d o p u ś c i l i  d o  lego .

Białystok.
Z p o w o d u  z a ł o ż e n ia  tu  tan iej  k u ch n i  d la  c l ir ze -  

ś c ia u  w ie le  i u o w i  s i ę  o  o f iarn ośc i  i d o b ro c i  n a s z y ch  
fa b ry k a n tó w .  Przyjrzyjm y s ic  t e m u  b liżej .  Za 3 k o ­
pie jk i,  a  c z a s a m i  i b e z p ła tn ie ,  m o ż n a  d o s t a ć  k a w a ł  
o l i lebu  i m i s k ę  m ię sn e j  u lb o  m le c z n e j  z u p y .  J e d n a k
1 prz y m ier a ją cy  z  "g łod u ,  ato  s z a n u j ą c y  s i e b i e  r o b o ­
t n ic y  n ie  c h o d z ą  ta m ,  p o n ie w a ż  i z u p a  i c h ic h  . z a p r a ­
w io n o  ra  o g r o a m e m  u p o k o r z e n io m .  <Dlu p o rządku  > 
s to ją  p o f icy a i ic i ,  k tórzy  w y m y ś la j ą  b i e d n y m  o d  u s w o -  
ło c z e j  », a  tych .  c o  s ię  na  to  ostrze j  p o s ta w ia ,  ud erza ją  
n a w e t .  G dy d o  k u c h n i  zjawi s ię  s a m  p o l i c m a js t e r  M e-  
t l e n k o ,  w t e d y  d o p ie r o  b i e d a c y " m u s z a  s i e  n a s ł u c h a ć  
i n a c i e r p ie ć  z n ie w a g :  k itka  razy u d e r z y ł  m ę ż c z y z n  p o  
tw arzy ,  a  je d n e j  k o b ie c i e  zdarł  chust]  e 7. g  o w y .  Car­
scy' s ł u d z y  n a w e t  pr/.y p e łn i e n iu  roli f i l a n tr o p ó w  n ie  
m o g ą  s ię  p o z b y ć  s w ej  a z j a t y c k ie j  d z ik o ś c i .  O p ró c z  
ch r ze ś c ia ń sk ie j  j e s t  i ż y d o w s k a  k u ch n ia ,  p o  4 k o p  m  
Obiad. 1 tu m e  lep ie j  s ie  dz ie je ,  ty lk o  j e d z e n i e  troc i .o  
sy tn ie j s z e .

K o m ich a u ,  I la s s b a c h ,  Moos,  V.’ie c z o r c k  z rncyi te j  
k u ch n i  z o s ta l i  u t y t u ło w a ł . i  d u b r o c z , ń c a m i  b i e d n y c h  
p o z b  iw io n y e h  p r a c y  r o b o tn ik o w .  Co za  iro n ia !  Wie-' 
c / o r e k  tej z im y  w y r z u c i ł  n a  bruk  pr zesz ło  100 r o b o ­
tn ik ó w  z p o w o d u  * z m n ie j s z e n ia  p r o d u k c j i . ,  a j e d n o ­
c ze ś n ie  w p r o w a d z i ł  i ib e r s z t u n d y  i p r a c i r a u  n ie g o  d o  
4 l l - l l - e j  g o d z in y ,  l l a s s b  ich w  fa b ry c e ’ s w e j  w  D aj- 
J idach p o s t a w i i  na  j e s i e n i  50 r ę c z n y c h  w a r s z t a t ó w
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' « of ia row a ł*  r o b o tn ik o m  p raco  p o . . .  5 kop.  za  m o te k .  
N ie  z ab rak ło  j e d n a k  g łodn y ch ,"k tó rzy  sio zgodzili  p r a ­
c o w a ć  za  t a k  p o tw o rn ie  n i s k ą  p lace.  W zw y k ły m  c z a ­
sie  p łac i ł  on  r o b o tn ik o m  11 — 12 kop.  za  m o te k ,  m o-  
ż i:i więc so b ie  w yobraz ić ,  ile t e r a z  z a ra b ia  l ia gło­
dnych ."  Coż więc dz iw nego , że  z u k ra d z io n y c h  tysięcy  
(nu" k a ż d y m  m o tk u  0 — 7 kop .)  d a ł  p a ię  razy  n a  t an ią  
kuch n io  100 ru b l i .  Nie lepsi od  I l u s s b n c h i  i inni .  
Mocs w" Choroszczy  « z m n ie j s z y ł» też  p r o d u k c j  ę, w p ro ­
w a d z a ją c  i i b e r sz tu n d y  i o b ry w a ją c  p ó ł  k op ie jk i  n a  
m o tk u ."

'W edług p r a w a  lekarz  obow iązan y  jes t  odw ied zać  f i-  
b r y l ę  2 razy  ty g odn iow o ,  w iększość  j e d n a k  fab ryk  w i ­
dzi gai 3 razy  roc/ .nie.  W wlększyi h f a b ry k a c h  eh rze-  
tc i a ń s k ic h  s a  l e k a rze  n ieź le  p ła tn i  i p oko je  d o  p rzy j ­
m o w a n ia  c h o ry c h  sc h lu d n ie  u rz ą d z o n e ,  a le  w f a b ry ­
k a c h  ży d o w sk ich  najczęściej  n a  "taki pokój p rzezn acza  
się r i ieopalana ,  b ru d n a "  k o m ó rk a ,  g dz ie  w rz u c a ją  się 
r o ż n e  rup iec ie .  R z ad k o  o d w ie d z a ją  l e k a rz e  u  chrze-  
śc iun ,  u  ż y d ó w  r o b o tn ic y  w idzą  l e k a rz a  raz  n a  p e ł  
ro k u ,  b o  i p ła c a  im  m a rn ie .  Taki Ja now sk i ,  u  k tó r e g o  
p r a c u je  ko lo  400 ludz i ,  p łaci  leka rzow i  ty lko  CU rs.^ t ą  
le k a rz e ,  c o  m a ja  po  10 — 15 fab ryk ,  czyż. m ogą  s u m ie ń  
l ie s p e łn ia ć  sw e  obow iązk i?  W fab ry c e  S ło n im sk ie g o  
dr . E p sz te jn  p rz y jm u je  w dziurze ,  gdzie  p e łn o  k u r /u ,  
s t a ry c h  s z m a t  i w o rk ó w ;  l e k a r s tw  żad n y ch ,  c h y b a  
z je łcza ly  olej ryc inow y,  ś rodk i  o p a t r u n k o w e  b r u d n e ;  
w  d o d a tk u  s a m  d o k tó r  sp o ty k a  ro b o tn ik a  w y m y ś la ­
n iem .  Czas w ie lk i  u p o m n ie ć  się o u su n ię c ie  t y c h  n a ­
dużyć,  m a m y  w s z a k  p ra w o  żąd ać  o d  f a b ry k a n tó w  p o ­
m o c .  lekarsk ie j .  N a leż  do  b y  też  u su n ą ć  ze w szy ­
stk ich  fab ry k  E p sz te jn a ,  bo  o n  m e  leczy ,  lecz  p rzy ­
sp ie sza  ś m ie i ć  ioI  o in ik o m .

O piece  tow arzysz y  m u s im y  też  po lec ić  z nuszn ików  
i s z p ie g ó w  fab rycznych .  Taki l lo m a i  owski,  Kruger,  
'U e lb e n i ,  Jo s k e  w  fabryco  Knyszyńsk iego  d a w n o  ju ż  
p o w m n ih y  być ob ic i ,  to  s a m o  należy  się u K a p ła n a  — 
i . ip s /o w i ,  l t a m o w i  i I ruk low i.  Podslu".  b u ja  oni,  co 
m e w ia  m iedzy  s e b ą  ro b o tn ic y ,  i  b i e g n ą  z ję z y k ie m  
do  f a b ry k a n ta .

Z facliu stolarskiego.
M ajstrow ie  nie  p r z e b i e r a j ą  w  ś ro d k a c h ,  a b y  p r z y ­

w ró c ić  10 godz inny  dzień  loboczy .  1’r o j i k t  teg o  p o d a ł  
na  sesyi ł t . l r  D am eck i .  W n a g ro d ę  za  e n  złodziejski 
p o in t s !  o f iarowali  "mu m a j s t ro w ie  "m iejsce  s ta rszego ,  
je ś l iby  [ni rw szy  w  s w o im  w arsz ta c ie  p rzyw róc i!  7-ą 
g o d z in ę .  O d d a la ja c  na. ,zdolnie szych,  a  z a razem  i naj- 
św iadomszyeli  r o b o tn ik ó w ,  D am eck i  m ia ł  się ju ż  za  
zw ycięzcę ,  a le  ja k ie ż  by ło  je g o  ro z cza ro w an ie ,  g d y  
iiibuliiicy", kiedy n a d s z e d ł  czas  p rzy jąć  pod le  w a ru n k i  
a lb o  rzuc ić  p racę ,  an i  n a  chw ilę  m e  zaw aha l i  s i e i  p o ­
stanow ili  w szyscy iz u c ić  ro b o tę .  D a inąek i  widząc, że 
w szy s tk o  s t r a c o n e  i nic  p o m o g ły  j e g o  sz k a lo w a n ia  
o d d a lo n y c h  ro b o tn ik ó w ,  przes / .e i  ł  do  p rośby  i b laga! ,  
zeby c h o ć  k w a d ra n s  o d s tą p ić ,  a le  i tu  r o b o tn ic y  byli 
n ie w z ru sz e n i .  Tak ,  p an ie ’ D am ecki ,  mccii  pan  nie  z a ­
p o m in a .  że  j a k  św ia t  się n igdy w ty ł  n ie  cofnie, ta k  
i my, ro b o tn ic y ,  n ie  d a m y  so b ie  w y d rz e ć  tego ,  cośm y  
ju ż  raz  w yw alczy li .

D o m a n ie c k i ,  s ą d z ą c ,  że w o b e c  zb l iża jący c h  się 
świą t ,  ła tw ie j  p rz e ła m ie  so l id a rn o ś ć  r o b o tn ik ó w ,  n a  
dw a ty g o d n ie  z a p o w ied z ia ł  im, żeby  p ra c o w a l i  naz.ad 
do  7-ej godziny,  a  j a k  n ie ,  lo będz ie  p łac ić  mniej  
o 15 kop.  Drug i to  ju ż  raz. p ró b u je  t e n  s z u b ra w ie c  
szczęśc ia ,  a le  j a k  p ie rw szym  razem , t a k  i t e r a z  ro h o -  
lnicy  z ł a m a ć  się m e  dadzą ,  bo  w iedzą ,  że  p i a w e m u  
ro b o tn ik o w i  c c la ć  się nie  m ożna.

Chruszcz.yński,  k o rz y s ta ją c  z. o b e c n e g o  kryzysu ,  
p o o b r y w a ł  z. kos tg ic ldu  p r a c u j ą c y m  n a  sz tu k ę  od  r u b l a  
do  d w ó ch  rub li .  W styd  d o p ra w d y ,  tow arzysze ,  że  ino 
u m ie c ie  się o p r Z 'ć  t a k ie m u  w yzyskow i i w z b o g a c a c ie  
ł o t r a ,  k tó ry  i ta k  j u ż  z waszej p r a c y  j e s t  p o s ia d a c z e m  
kam ien icy .  Nie zap o m in a jc ie ,  tow arzysze ,  że  jeżeli  
wy będz iec ie  c o ra z  s łabsi ,  to  wasz  w yzysk iw acz  bę d z ie  
c o ra z  s i ln ie jszy  i za  c h w i l ę 'w a s z e g o  t c h ó r z o s tw a  b ę ­
dz iec ie  s rogo  p o k u to w a ć .

Z fachu Kzewckiego.
P o  św ię tach  Hożego N a ro d z e n ia  zncz.oly się s l re jk i  

w  f i rm ach  hur tów nycl i .  Z am ia s t  c z e lad n ik ó w  "strejko- 
■wali b ry g ad y e rzy .  K upcy  porob i l i  p e w n e  u s tę p s tw a ,  
le c z  b ry g a d y e rz y  (P os luśzynsk i .  D ąbrow sk i  i inni),  z a ­
m ia s t  dz ie l ić  się p o d w y ż k ą  w spó ln ie  z c z e la d n ik a m i ,  
w ole l i  pó .ść  w  ś lady  w y zy s k iw a c z y :  z podw yżki p rzez  
l .ich u zy sk an e j  udzie l i l i  c z e la d n ik o m  za ledw ie  c z w a r t ą

część, n iek tó rzy  zaś nic.  W ó w c z a s  cze ladź  zrozum ia ła ,  
na re sz c ie ,  że n ic  ich n ie  m oże  ł ą c z y ć  z m a js to rk a m i  
(I. j. b iy g a d y e ra m i) .  i z a s t re jków a li  g u n i .  O b ecn ie  
s t r e jk u ją c y  c ze lad n icy  u z y s k u ,a  u s tę p s tw a  t a m  nawet, ,  
gdzie  b ry g a d y e rz y  u p rz e d n io  m e  m e  uzyskali .  S t re  k 
t rw a  do tąd .

Już  Iiziś m o ż e m y  pow iedzieć ,  że  s t r e jk  t e n  po  
ciężkie) w a lce  c z e la d n ik ó w  z b r y g a d i e r a m i  u d a ł  s ię  
z u p e łn ie :  p łacę  podw yższono  o 30—40 ho p .  n a  p a rz e ,  
u gdzie indzie j  i więcej .

N ależy  b rać  p r zy k ład  z to w arzy sz y  o d  Z a w is to ­
w sk ie go  (ul. E le k to ra ln a ) ,  k tórzy  m e  hucząc  na  m r ó z  
i czas  p rzed św ią te czn y  (od 2 g ru d n ia )  p rzez 8 tygodni  
u rząd za l i  t. zw. i<stójkę» w ce lu  n i e d o p u s z rz e m u  z d r a j ­
có w  lu b  n ie św iad o m y ch  je s z c z e  d o  p rzy jęc ia  r o b o ty  
u  m a js t r a  n a  d a w n y c h  w a r u n k a c h .  Z aw is tow ski  p o ­
d z iw ia ł  z p o w n e m  n a w e t  po l i to w an iem  c ie rp l iw o ść  
s l r e j l u ją c y c h ,  nie u s t ę p u ją c y c h  p rz e d  m ro z e m ,  co  j e ­
dnak. m e  przeszk lidza to  m u  s t ra s z y ć  ich p o b c i a .

Z p o śró d  s t r e jk u ją c y c h  o g i ł e i u  a r e sz to w a n o  oko ło  
-0, •/. k tó ry ch  k i lku  siedzi  d o ty c h c z a s .  Zw yciezkiego 
p o c h o d u  n a s z e g o  nie z d o ła ją  j e d n a k  p o w s tr z y m a ć  an i  
żan d a rm i ,  an i  n a h a je  kozack ie ,  ani  tc h ó iz o s tw o  i zd ra d a .  
Z am ie rz o n ą  p o p raw ę  sw ego  b y tu  m u s im y  d o p ro w a d z ić  
do ko ń ca ,  bzów ey ," k tó rzy  n ieg d y ś  p o w s ta jące j  P o l s c e  
dali  K ilińskiego, i dz.ś  nie  p o z o s ta n ą  u tyre za  in n y m i  
w w a lc e  z w yzysk iem  i n iew o la .

Z faeliu garbarskiego.
W  lach o  n a s z y m  o b ecn ie  d a je  się o d c z u w a ć  znslój 

i b r a k  ro b o ty ,  tak  że n ie ty lk o  m a ł e  fabryczki,  a le  
i u u ż e  o g ra n ic z a ją  się z w y p ra w ą  s k ó r  do  pn iow y  
a  n a w e t  i w ięce j ;  z tego  pow odu  wielu g a rb a rz y  ch o d z i  
b ez  robo ly .  F a b ry k a n c i ,  k o rz y s ta ją c  z tego,  ch c ie l ib y  
o d d a l ić  bardz ie j  ś w ia d o m y ch  ro b o tn ik ó w ,  a le  m ie jm y  
nadz ie ję ,  że im s .ę  to  nie u d a ,  cho c iażb y  s e zaw z u v ie  
wysil. .l i.  S p ra w a  r o b o tn ic z a  m u s i  s ie  rozw ijać  "po­
m y ś ln ie ;  Chociaż j e d n y c h  w yda lą  to  di iid/.y się z o - la i .a  
i b ę d ą  p i ln o w ać  in t e r e s ó w  ro b o tn ic z y c h ,  bo*świado"- 
m usć  z każd y m  d n ie m  sie rozw ija  i ” każdy  ro b o tn ik  
czuje,  że  a b y  p o k o n a ć  "wyzjs.%, t r z e b a  so l id a rn o śc i  
między nami. Świeży przyk ład  tego  u a m y  z pierw - 
s z j c h  ty godn i  p o łą c z e n ia  się m a js t ró w ,  k tó r z y  chc ie l i  
n a  b a ro n a c h  p o o b ry w a ć  c e n y ; ty lko  dzięki so l i i l a rn e a u i  
w y s tą p ie n iu  cze ladz i  n ie  obe rw a l i ,  a  I d r u g a  p r ó b a  
obn iżk i  też  się n ie  u d a ł a  w obec p r o t e s lu  ro b o tn ik ó w .

Ty lko  w ta k ic h  w y s tą p ie n ia c h  d u ż o  p s u , a  t a k ie  
p a r s z y w e  ow ce,  j a k  Józef "Klimkiewicz,  k tó ry  "był j i . ż  

w p o p rz e d n im  N -rz e  - R obotnika* urniesz.czan y ’ żeby  
się popraw ił, n ie  on  w id  ić i l ice kon ieczn ie  p o rz ą d n o  
Kije d o s ta ć ,  b o  jakoś  m e  p rz e s t  j e  by ć  l i z u s e m  i ’ d o ­
nos ic ie le m .

D la  n ie je d n e g o  z czeladz i  g a r b a r s k i c h  m o ż e  by ć  
p o u c z a ją c y m  los, jak ieg o  się d o c z e k a ł  zn an y  w c a ły m  
f a c h u  Karol  Suw ary ,  by ły  p o d s ta rs z y  c z e la d n ik  "na 
gospodz ie .  L izus  w  n j  wyższym s to p n iu ,  t a k ż e  n iw  e t  
t r u d n o  w szystk ie  j e g o  lujdu tw a  sp  s. .ć ,  m aw ia ł  zaw sze ,  
że  ci co  Siedzieli  i s ą  w ysian i  za  s t re jk i ,  to są łob u zy ,  
a w czas ie  o s ta tn ie g o  s t r e jk u  s ie rp n io w e g o  i j i a r n u a ł  
f a b ry k a n to m  sw e  usługi  szp ie low sk ie .  Teraz ,  k iedy  
ju ż  p rzes ta ł  być  m i  po t rzeb n y ,  wyrzucil i  go  z fab ryk i  
i z a  sw o je  l izu so s tw o  m a  it ra z  nędze  w o s ta tn im  
s to p n iu  i p o g a rd ę  od w szy s tk ich  ; luaga" on  k o le g ó w  
o s k ła d k ę ,  a le  każdy  o d w r a c a  s ię  od  t a k ie g o  cz łow ieka ,  
k tó ry  z d ra d z a ł  sw o ich  tow arzysz y .  Może to w płyn ie  
n a  n iego i j e m u  p o d o b n y c h ,  że  sie p o p ra w in  i z ro z u ­
m ie ją .  z.e z f a b ry k a n ta m i  t r zeb a  t j ’b .o  walczyć, a  l i z u ­
sos tw o  i z łe  pos tp p o  ,van e  z ko leg am i  zaw sze  n a  z łe  
wyj d z c \

S z len k ie r  chodzi  t e r a z  po  f a b ry c e  i w y p y tu je  sie 
ro b o tn ik ó w ,  k iedy  I ę d ą  t e raz  s t r e jk  robić ,  i"jeżeli bęilń 
rob ić ,  to  żeby  go os trzeg l i  zi len i  na j ak ie  d w a  ty g o ­
d n ie .  Nie wiemy, o co  i u  S z lenk ie row i chodz i ło ,  b o  
jeże li  o s t re jk ,  to  m y  go ź r e b im y  n ie  t e ra z ,  k iedy  to  
d la  f a b ry k a n ta  w y g o d n ie ,  a le  w ted y ,  k ie d y  m y  t ą -  
dz ie tny  chcieli .

Z fachu rękawiczaików.
Z d n ie m  1 s ty c zn ia  w y s tą p i l i ś m y  do  m n js l ró w  

z ż ą d a n ie m  p odw yższen ia  p łacy  i u n o r m o w a n ia  e c u  
za  kroj (za tuz in  k r  j u  ISO kop., do  tej  po ry  b y ły  
ró ż n e  ceny ,  o d  135 kop. do  ISO kop.) . N a  t ak ie  "ogólno 
żą d a n ie  s ta rszy  z g r o m a d z e n ia  Michalski  s p ro s i ł  m a j ­
s t ró w ,  p r o p o n u ją c  im , a b y  płacil i  sw o im  p r a c o w n i ­
k o m  150 kop . ,  t a k  j a k  on  p łac i ,  a  cp  k tó r z y  p la c u  
180 kop.,  żeby  obtbżyii  c u i y  do 100 l.op, M ijstiOWjó
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n i 1e pro) o / y r y e  f i e  zpod/. il i z w y ją tk ie m  d w ó c h ,  
Którzy p r /y je l i  ż ą d a n e  p r z ez  r o b o t n ik ó w  c e n y .  Gdy  
p r z y s z ło  d o  s tre jk u ,  p i e r w s z y  M ienulski u s tą p i ł ,  za  n im  
p u s z h  iani .

W yrzucen ie  m a js t r a  z fa b ry k i W ło d a rk le w ie z a  I S iek lu -
ck ieg o  n a  W oli.

N o w y  m a j s te r  W a n k e  zaraz  n a  w s t ę p ie  z ra z i ł  n a s  
d o  s i e b i e  s w a  b ru t a ln o ś c ią  i s o ł d a c k i e m i  epo  ikozyr-  
kamirt. p rz e s ta l i śm y  s ię  w i e c  m u  k łn n i  ić .  W k r ó tc e  
p o k a z a ł  011  î  p azury  — ‘ c h c ia ł  n a m  u k ra ś ć  10 m in u t ,  
t j. ż e b y  k a ż d y  pu n k t  s i ó d m a  był ju ż  przy w a r sz ta c ie .  
P i e r w s z e g o  d n ia  n ic  n ie  m ó w i l i ś m y ,  a l e  na  drug i  d z ień  
z e b r a l i ś m y  s  c w s z y s c y  przed  fab ryk a  i na d a n y  ś w i ­
s t e k  n ik t  s  e n ie  r u s z y ł  — d o p ie r o  p o  d z ie s i ę c iu  in i -  
n u ta e l i  z a c  ę l i ś m y  w c h o d z i ć  d o  fabryki.  ^  a n k e  z n i e ­
c i e r p l iw io n y  w y b i e g ł  p rzed  f .b r y k ę  i. z o b a c z y w s z y  nas  
g r o m a d ę ,  z a c z a i  p y ta ć .  c z » m u  d o  roboty  n ie  id z iem y .
< Marki z a m k n ię t e  >! o d p o w i e d z ie l i ś m y  m u  na  to .  Tu  
W a n k e  w p a d ł  n iby na s zw a jc a r a :  «cóż  ten  o s i o ł ! z a m ­
k n ą ł  ju ż  n .ark i!  m e c h  p a n o w i e  w c h o d / a  — jeszcz** j e s t  
czas.<! A w i ę c  za  d o b  ą z g o d ą  i s o l id  Tiiości .a  o d n i e ­
ś l i śm y  z w y c i ę s t w o .  P r ó b o w a ł  j e s z c z e  W a n k e  n a k ło n ić  
n a s .  b y ś m y  robil i pofujeraut  d o  g o d z in y  8-ej w i e c z  -r, 
a l e  i tu  o p a r l i ś m y  s e  m u :  p o d a l i ś m y  s o b ie  ręce  i p o ­
w ie d z ie l i ś m y ,  ż e  n i e  b ę d z ie m y  d o  8-ej rob ić ,  — i n i j  
ro b im y .

P o i n u n o  t a k ie g o  pr zy jęc ia  W a n k e  u s t a t k o w a ć  sie  
n ie  c h c ia ł  i w  k o ń cu  t *k n a m  o b rz y d ł ,  ż e ś m y  p o s t a ­
li w  l w y r z u c ić  g  » z fa bryk i .  Najprzód  z a c z ę l i ś m y  to  
l o b  ć s tre jk iem .  Przy jec h a ł  in s p ek to r ,  w / ia ł"  w  ła p e  
i z a c z ą ł  s ię  za W a n ’o m i  w sta w i  ć, m ó w ią - ’ n a m ,  ż"; 
1o za i lu ża  kara i i  i  m a jstra  o d r a z u  g o  w y d a la ć ;  p o t e m  
s t r a s z y ł  a r e s z ta m i ,  a w  k o ń cu  d i i  d w a  dni d o  n a m y ­
s ł u ,  w ie  * n ie  r o b d i ś m y  d w a  dn i  — p ią tek  i s o b o l e .  
W  s> bi.  e '-/y w y p la  -i.* v\zięli nas  n a  sp y tk i  p y t a ją c  
k ż d e g o  c z y  bę  Izie  robił,  w  ę c  k a żd y  m ó w i ł  ż e  bodzie ,  
a l e  inaczej  m y ś la n o .  W p o n ied z ia ł  k  p r z y sz l i ś m y  
w s z y s c y  u»> r ob oty ,  a le  ź»* i W a n k e  też  przysze d ł ,  w i ę c  
p o w ie d z ie l i ś m y  s " b ie  ; m e  c h c ą  g o  o m  u s u n ą ć  s p ó -  
ł n jn ie ,  to  m y  g o  usu  n e m y  si ą. Tak też  z ro b i l i ś m y .
(i iv W a n k e  w s z e d ł  d o  w a r s / t a lu ,  w t e n c z a s  m y  W a n -  
k e g o  za ł e b .  za  nogi ,  za reee .  g  Izie kto  m ó g ł .  a kto  
im- m ó g ł ,  t o  i h o c ia ż  to w n r  y s z \ ł  z a c n e m u  p o c h o d o w i  
d o  b r a a iy  z w»« Ikimi w iw  darni. Przy w y n o s z e n i u  maj  
s tra  ta k że  n am  p r z es z k a d z a n o ,  g d y ż  z a m k n ię t o  s z w a j -  
c . r u i ę  i s z w a jc a r  m e  c h c ia ł  d *ć k lu  za .  A le  i ta próba  
Z atrzym an ia  w  la b . y c e  zu e n a w i d z o n e g o  prze/ , n a s  
in a j s t ia  s  e nie  u d a ła ,  g d y ż  z a m e k  w  d r zw ia  h p o ­
trzask .  Iiśiuv i W am  e g o  z g o l a  i r o z c z o c h r a n a  g ł o w a  
■w y i z u c i h ś m y  na  u l ice .  W a n k e  przy w y n o s z e n i u  b \ ł  | 
J) rdzo  u p rze jm y  i g r z e c z n y ,  p ła c z ą c  prosił  : «Dzieci  
k<» liaue,  c  » rob ic i . i?  p u ś - j e  m n ie ,  j a  s a m  p ó j d ę  ! — 
a l e  na to  w a le  n ie  z w a ż  m o.

P o d  z a s  s trejku  i w \  nos / .en  a  m a js tr a  b a r d z o  ź le  
z a c h o w y w a l i  s i ę :  b r y g a d y e r  P r y m a s ,  tr a s se r  W e b e r  
i t e c h n ik  P e l c ;  dw aj  o s t  tu i p r z y cz y n i l i  s ię  te ż  do  
w y d a le n ia  5 r ob otn i  o w ,  za c o  w cześn ie j  c z y  później
n ie  m in a  ic*h b i t y .  b u k o w s k i e m u  K o ż y ń s k ie m u  i F e ­
d o r o w ic z o w i  r a d z im y  też  s i ę  u s t a ł  o w a ć  — nie  b ie g a ć  
z p y s k ie m  d o  k a n to r u  i s o l id a r n o ś c i  ro b o tn icze j  n ie  
ł a m a ć .

Julian Studziński
1 znów ofiarą drapieżności rządu moskie­

wskiego ]>a»i 1 jeden z dzielnych towarzyszy 
liaszydi — robotnik Ju l ian  Studziński. A re ­
sztowany po raz pierwszy w 1896 r., zwol­
niony został po trzech miesiącach, lecz nie 
n a  długo. W 1898 r. aresztowano go po­
now nie; j o  4-niiesięcznem śledztwie w cy ta ­
deli przewieziono go na Paw iak , gdzie prze­
siedział 17 miesięcy. Dw uletnie  więzienie 
zrujnowało jego organizm doszczętnie. Cho­
roba  piersiowa, spotęgowana zgnbnemi i dla 
zdrowego człowieka warunkam i Paw iaka ,

uczyniła zeń za życia s z k ie le t ; traw iony 
gorączką , od dłuższego czasu z łóżka nie 
w stawał, jednak  jeszcze w ydaw ał się rządowi 
niebezpiecznym, bo trzymano go w c e l i  
i nie dawano widzeń. Wypuszczono go nie 
wcześniej, aż konającego. Przy zwolnieniu 
upadł w kancelaryi oberpolicmajstra, ską l 
go zabrało pogotowie ra tunkow e do szpitala 
św. Rocha. Tam  po dwóch tygodniach, l g >  
marca, zabra ła  go nam śmierć w 41-ym roku
życia.

C/eść Ci, wierny towarzyszu i bojowniku 
idei !

KRONIKA KRAJOWA
D w a m a n ife s ta c y jn e  po g rzeb y .  Coraz 

częściej mamy sposobność pisania o dzielnych 
wystąpieniach towarzyszy warszawskich. P rą  i 
demonstracyjny wzmaga- się, rośire  zapal 
i odwaga, na ulice wylegają tłumne orszaki 
bojowników wolności. Ciemięzcy nasi usiłują 
potok w strzym ać — lecz w odpowiedzi roz­
brzmiewa energiczna n u ta  „Czerw onego 
S z tan d a ru 11.

D nia  4 marca o 10-ej rano na K rak o -  
wskieni Przedmieściu przed szpitalem Ś go 
Rocha zgromadziło się do h.000 towarzyszy 
i towarzyszek w celu oddania ostatniej po­
sługi towarzyszowi Studzińskiemu. Po wy­
niesieniu ciała z kaplicy, towarzysze na swych 
barkach  chcieli je  ponieść na miejsce spo­
czynku, ale policy a przeszkodziła temu. Uszy- , 
kowano się więc w szeregi i, trzymając się 
pod ręce, ruszono za karawanem , na którym 
spoczęły zwłoki Zalegająca tro tuary  publi­
czność niedzielna s taw a ła  zdumiona, - -  dzi­
wny bo miała widok. Otoczony kordonem 
policyjnym orszak pogrzebowy i oprzedzat 
oddział kilkcd/.iesięciu pokeyantów z ober- 
policmajstrem i pułkownikiem żm darm skim  
na czek ; tak i sam oddział zamykał pochód. 
P rzy  końcu mostu większa część, policyi wró­
ciła s ię ;  towarzysze cacieli zdjąć, trum nę, 
ale i tu  nie pozwolono; jeszcze raz  próbo­
wano blizko rogatek  zdjąć trum nę, i tym  
razem napróżno. Dopiero za rogatkami, gdy 
ilość policyi zmalała, wzięto trum nę na barki 
i zaintonowano „Czerwony S z tan d a r11, później 
„W arszaw iankę11 i wiele innych rewolucyj­
nych pieśni. Policya, widząc przew agę i s ta ­
nowczą postawę robotników, zmuszona była 
wysłuchać : „H u rra  ! zerw ijmy z carów ko­
rony l11 — wr milczeniu, nie czepiając się ni­
kogo. P rz y  bramie brudzieńskiej na  spotka­
nie orszaku pogrzebowego wyszedł naczelnik 
straży ziemskiej, który7 przyłączył się do po-
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licyi. P o  złożeniu trum ny do grobu p o ^ te r ­
nie zaśpiewano „krew naszą długo leją k a ty “ , 
jioezem zwolna wszyscy rozeszli się . D la  
uniknięcia starcia z polic ją  w mieście wieńcy 
nie składano, tylko jeden na  grobie z czer­
wonymi kwiatami.

W  rocznicę w jbuc lm  komuny paryskiej 
18 m arca  odbył się drugi pogrzeb manifesta­
cyjny — tow arzysza  Kazim ierza Żywano- 
wskiego, s tudenta  politechniki. G dy orszak 
pogrzebowy wszedł na ulicę Dziką, robotnicy, 
idący ja k  zwykle szeregami, zaśpiewali „Czer­
wony Sztandar*. Policya obecna w znacznej 
liczbie rozpoczęła a resz to w an ia ; aresztowa­
nych odbito jednak  oprócz jednego, którego 
zamknięto w bramie jednego z domówr na 
Dzikiej. Kolo rogatki znów nastąpiło starcie 
z i olicyą : gdy studenci pomimo zakazu zdjęli 
k ilka  wieńców, policya przemocą w targnęła  
do koidonu utworzonego przez młodzież 
i chciała aresztować niosących wieńce. W y ­
nikło stąd hałaśliwe zajście, zakończone wy- 
i zuceniem policyi za kordon, poczem pomo- 
cnik oberpolicnmjstra oświadczył, że „właści­
wie on się nie sprzeciwia niesieniu wieńców!'* 
P rzy  wejściu na Pow ązki policya przerwała  
kondukt, zatrzasnąwszy bramę cm entarną. 
Część powracający cli z pogrzebu po drodze 
pi obowała jeszcze uwolnić zamkniętego na 
ulicy Dzikiej towarzysza, ale policy a nie do­
puściła do tego. \V czasie s tarcia  przy 
odbierania wieńców na rogatce śpiewano 
„ Warszawiankę'*.

Przewrotne idee  i nieczyste żądze. Czego 
j a k  czego —  ale konowatów, k tórzy by chcieli 
uchodzić za lekarzów chorób społecznych, 
wcale nam nie brak. N a  wszystko w do­
mowej apteczce zaraz znajdzie się środek. 
Naturaln ie , policya moskiewska musi być 
przy tem pomocna, bo jakby  się nasz szla­
gon lub fab ry k an t  obszedł bez policyi?! 
P rzy k ład  dal ks. Nadziwili, który, ja k  wia­
domo, głupotę razem z milionami dostał 
w  spadku po przodkach. Ten pan postano 
wił wytępić „przewrotne idee** i „nieczyste 
żądze** w czytelniach Tow arzystw a Dobro­
czynności. U jrzał on tam chorobę społeczną 

— nie byle jak ą  : ludzie czytali, uczyli się, 
tego głupi Nadziwili ścierpieć nie mógł. Więc 
razem z żandarmami, „liajże na Soplicę** — 
n a  siedlisko „przewrotnej" oświaty. Teraz 
pau W odtyński w innej znowu sprawie 
k rz y c z y : gorodowoj! Co się- stało ? Oto 
wieśniacy nasi, k tórzy  w kraju, dzięki go­
spodarce rządowej i szlacheckiej z głodu przy­
mierają, wędrują do Niemiec za zarobkiem. 
Szlagonerya chce mieć, taniego robotnika, 
e n rg racy a  przyczynia się do podwyższenia 
p łacy —  więc trzeba prosić pokornie rząd

moskiewski, aby em igrację  zatamował. P a n  
W odzyński w „W arszawskim  Dnicwnikir* 
b łaga moskali o „zakaz w ydaw ania  kart  
legitymacyjnych i paszportów niepełnoletnim 
robotnikom obojga płci". I  jemu chodzi, j a k  
się wyraża, o uchronienie ludu wiejskiego" od 
„przewrotnych idei i rozpusty", od „zgub n ego  
wpływu k u ltu ry  zagran icznej“. Tak  wygląda 
bez żadnych obsłonek patryotyzm klas po­
siadających : aby módz urwać kilka groszy 
z płacy biednego robotnika polskiego, skomlą
0 pomoc władz moskiewskich.

No, ale są i tacy, co chcą rozwiązać kwe- 
st.yę społeczną bez policyi, w sposób łagodn y 
niewinny. Panuje  nędza... Więc Bolesław 
P rus  woła: „Bądźmy oszczędni"! A  jakiś 
„dobroczyńca" przywozi z Berlina nowy po­
mysł ; mą założyć w W arszawie „kuchnię 
ruchomą", k tó ra  będzie rozwoziła po m ieście  
ciepłą zupę za 5 kop. O t  i nędza .usunięta 
za 5 kop. ! Tysiące ludzi nie ma zarobku, 
coraz częstsze są wypadki śmierci głodowej, 
płaca i w mieście i na  wsi je s t  strasznie 
nędzna ale na wszystko tak i  dobrodziej 
ma środek : wasserzupką za 5 k o p . ! \Yr do­
da tku  jeszcze pisma burżuazyjne będą go 
sławiły jako  filantropa!

A n i policya, ani „kuchnia ruchoma", nie 
usunie „przewrotnych idei". Robotnicy kp ą 
sobie z tych mądrości szlagońsko-biirżuazrj- 
uycli i widzą jedno tylko lekarstwo na  cho­
roby społeczne : socjalizm.

A rcy b isk u p  P o p ie l ,  k tóry  niedawno z taką  
gorliwością nakazywał zbierać w kościołach 
składki na głodnych chłopów rosyjskich, teraz 
wobec panującej w kra ju  naszym n ę d z e
1 braku  pracy milczy. Czyżby chłopi rosyj­
scy byli jedynym przedmiotem jego clirze-  
ściańskiej pieczołowitości ? Czyżby serdeczne 
stosunki z rosyjskiemi władzami za tarły  w nim 
chrześciańską miłość bliźniego do swoich? 
Panie Popiel, głodni polary c z e k a ją !...

D la  p ie n ię d jy  ksiądz się modli, dla pie­
niędzy duszę podli. Oto jeszcze jeden fak t  
na potwierdzenie tego przysłowia. W e wsi 
K uczki na gruncie dworskim sta ła  kaplica, 
k tórą  przy parcelacji  majątku p. Bekerm an 
podarował włościanom w raz  z sześcioma 
morgami gruntu , pod warunkiem że w prze­
ciągu roku takow ą w y re s ta u ru ją . T a k  się 
też s ta ł) .  Włościanie zaprosili księdza z p a ­
rafii skaryszewskiej, aby raz na miesiąc od­
bywał tam nabożeństwo i niektóre posługi 
religijne. Nie spodobało się to księdzu G rze ­
gorzowi Kotowiczowi, proboszczowi parafii 
Jedlnia , i zadeuuncyowat księdza ze S k a ry ­
szewa i włościan o tajne zbieranie się i od­
bywanie nabożeństwa w wymienionej kaplicy.
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Kapl icę z imknięto i opieczętowano. Niedługo 
j  dnak cieszył sit; ksiądz Kotowicz swą po­
dłością, albowie.il w niespełna tydzień zakoń­
czył swój podły żywot.

W  P e t e r s b u r g a  odbył sio. przed kilku 
tygodniami zjazd rzemieślniczy, j a k  go na- 
z.wcają, a w rzeczywistości — majsterski.  
Nasze opasy cechowe wyruszyły na ten zjazd 
łnirniem, aby  się pokumaó z rosyjskimi brzu­
chaczami. Czasy sio zmieniły! Dawniej  Ki ­
liński. Sierakowski.  Morawski  t łukli  moskali 
aż miło. dzisiaj różne Juszczyki  i tym podo- 
1 ne s ławetne  osoby padają w moskiewskie 
ob jęc ia .  Ten pan Jaszczyk  zaznaczył w Pe- 
le rsburgu swoje wiernopoddancze uczucia 
ar ten sposób, ze złoży ł w ieniec na grobie 
P i o t ra  W ielkiego, „pierwszego rzemieślnika 
P o s y , “. Dawniej  i majstrowie walczyli za 
,.nasza i waszą woln iść-1, dzisiaj walczą za 
,.nasz i wasz wyzysku i liżą carskie stopy.

W czasie obrad zjazdu maj trówie żadną | 
miarą  nie ( hcioli sio zgodzę  na ograniczenie 
dnia roboczego d> 10 godzin. Co to jes t?  
T ak i  pan n a  ty lko 10 godzin dziennie ż\ lo- 
wnć czt l an ika?!  Nigdy!  Z kwaśną miną 
wyzyskiwacze warsztatowi  zgodzili się na 
( graniczenie dnia roboczego, j ak  w fabrykach,  
do 11 i pół godzin. Ale my ich nauczymy 
i ozimin. Niech sobie o o chcą uchwalają na 

, ,.W sz.e< dirosyj k i w ‘ zjeźd/ie, — my dalej Wal- 
( zyo będziemy o coraz krótszy czas pracy 
i lepsza i lace. i swoje wywalczymy.

Ch oroba  cara .  Pijaństwo i rozpusta,  k tó ­
rej się oddawali  poprzednicy M kołują II, 
l ataluie odbiły się n i j e g o  zdrowiu. Po n a ­
der ograniczonym ,.by < zk;i*‘ — Aleksandrze, 
llL-iui — (dziedziczył on słabą głowa; i słabe 
nerwy,  a życie rozpustne osłabiło go osta- 
leczuie. Obecnie chory jest  bardzo poważnie, 
a  wyższe sfery j ot( r.-burskie są ogromnie 
zgorszone jego zachowaniem sio. Choroba 
bowiem cai a j r z y l i r a  najróżnorodniejsze, 
fauny.  Podczas a taków histerycznych car 
zapomina zupełnie o sw era stanowisku i o swych 
obowiązkach żonatego człowieka i w biały 
(lzii ń udaje się d > kaletnicy K rze  niskiej, 
gdzie t.ui zy „boston-* (oso lny taniec). Car 
złości sio n i  cale swe otoczenie: Pobiedoiio- 
see.va n izvwa eiriuclieiu i po.viadi,  że z ra ­
il iś. iq i odarowalby go sułtanowi na parnią 
t k o ;  carową — swą żonę — tytułuje „ka- 
«z niosora'* łub tez „kiełbasą niemiecką",  je- 
(l:io:n sb .vem zach iwaja sio j a k  łobuz. D  wo­
rać  v są zrospaczeni, bo choroba ca ra  jest  
bardzo zatrważaj  o ni. a tu tymczasem trudno 
znpobiedz szerzeniu sio p m b s e k  o jego wy­
li, ,  k ida  i ustawicznie t rzeba wmawiać  l u ­
dziom. ż : car  j - s t  wcieloną mądrością, wspa­
niałomyślnością i t. I. I  pomyśleć tu, że

od jednego pociągnięcia piórem takiego kie­
pskiego w arya t a  na tronie zal ży los milio­
nów jego nieszczęśliwych po Idanych.

Nauka s t rze la n ia ,  k tóra  zapewniła boerom 
; tyle zwycięstw nad anglikami, jest  teraz 
i  przedmiotem rozpraw urzędowych pismaków; 
j  cliodzi o to. j a k  „pokojowemu-1 carowi dostar ­

czyć jakimjwięcej d duych strzelców z pośród 
jego poddanych. Projekt, rozpowszechnienia 
nauki strzelania wśród ludu. za przykl idem 

i  Szwajcar i i ,  spotkał się j ednak  ze stanowczym 
protestem ze strony carskich wielkorządców, 

j  Wiedzą oni, że kij ma  dwa końce. A szkód i, 
bylibyśmy się gorliwie uczyli strzelać, I'z 
później nie pudt iwać do moskal' .  Zresztą,, 
młodsi towarzysze mają dość pola d i  tej n a ­
uki w wojsku.

Aresztowania w Warszawie t rwaj  \ b •/, 
przerwy. Zabicie szpiega (Jrzesiaka. któreg * 
t rupa  znaleziono na  rogu Lu. kiej i Towaro­
wej nad ranem 1 marca bez żadnych dowo­
dów czyjejkolwiek winy. di l o jednak  powód 
do nowycii rzucań się żandarmów na oślep. 
Z  pośród lakierników, stolarzy, szewców co 
raz to kogoś aresztują. 1 w Piotrkowie 
i w Wilnie zapełniają się więzienia ofiarami 
żandarmskiej  samowoli. F a k t  wzięcia naszej 
d rukarni  rozzuchwalił  azyatów — sami przez 
swych ajentów rozgłaszają wśród robotników 

5 wiadomość o tem i spieszą wybrać  — j ik 
sadzą — resz tk i!  Czyżbyśmy potrzebowali  

| jeszcze takiemu s taremu fiołowi j a k  l l t tgotf  
! przypominać, że jesteśmy nieśmiertelni? Iłeż,
; to razy z tryumfem śpiewano nam : requie<- 

cat  —  a jednak żyjemy. 'Tak, panie Uttgoff,
I socyalizm polski jest nieśmiertelny, bo c z e rp ie  
I życiodajną silę z nabrzmiałej k rwią  i łzami 
I ziemi naszej;  ona to na miejsce jednego po­

grzebanego bojownika wolności wydaje setki 
j  nowych szermierzy, a z czasem mścicieli.

K r o n i k a  la n ia  olfi tuje w coraz częstsze 
wypadki.  W  styczniu pogotowie ra tunkowe 
znalazło na ulicy z sześcioma dziurami w gło­
wie. zdrajcę Kuśmirka  z fabryki  Zaleskiego. 
W  fabryce tasiem gumowych na Kamionka  

I majs ter  Adler  na zadatek  otrzymał  parę k i ­
jów. Szpicel fabryczny K an ia  w „Syrenie** 
drugi  raz  dostał lanie i nareszcie za złodziej­
stwo wydalono go z fab-yki.  W  fabryce 

I Weigla na Niskie i kasy er K rog h  dostał po 
I gębie za „honorowe** prowadzenie kasy kar .  
i W  fabryce tasiem gumowych 1’olakiewicza 

majster  Kaufman za wprowadzanie  nowych 
porządków- z krzywdą pracujących został 
'■■policzkowany w kantorze w obecności Pola­
kiewicza i grozi mu wydalenie za pierwsze 
przewinienie względem robotników itd. it 1. 
F a k t y  te po’ecamy uwadze wszystkich tych,
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co szp iegostwem  i z łodzie js tw am i w ys ługu ją  
się rządow i i w yzy sk iw a cz o m  naszym . Czy 
b y  nie lepiej było  nic n a ra ż a ć  się rob o tn i­
kom  i uczciwem życiem zysk iw ać  sooie s z a ­
cunek  ogółu ?

C o d z ie n n y  „ N a p r z ó d ."  D łu g o  i z u p r a ­
gnien iem  oczek iw any  pojawił się wreszc ie  
w  K r a k o w ie  codzienny  „ N a p rz ó d " ,  p ie rw szy  
socyalis tyczny  dz ienn ik  polski. B ra c ia  nas i 
pod zaborem  a u s t ry a e k im  pozyskali  w  ten  
sposób oręż n ieocenionej w a r t j ś c i  ; odtąd 
codzienne pociski raz ić  będą w ro g ó w  naszvcii. 
codziennie roz legać  się będzie ra ź n a  pobudka 
do w a lk i  o szczęście i sw obodę ludu polskiego. 
O rg a n  to w arzyszów  gal icy jsk ich  i naszym 
j e s t  organem . K iczem  ko rd o n y  g ran ic zn e  dla 
polskiej m yśli soc ja l is tyczne j .  N a  t r z y  czę­
ści r o z d a r ty  łiul polski je d n y m  duchem  je s t  
ożywiony, je d n ą  w s p d n ą  s p ra w ą  połączony. 
Co to w arzy sze  gal icy jscy  i śląscy zdobyli, 
i naszą  je s t  zdobyczą, n o w jm  olbrzym im 
k rok iem  n ap rzód  całego p ro le ta ry a tu  pol­
skiego. Z  głębi ro z ra d  o ra n e g o  se rca  w itam y  
now ego to w arz y sza  broni. C odzienny „ N a ­
p rzó d  niecli ż y j e !

Pieśń majowa robotników

Hej bracia, bracia  rob it . i i cy ,
A  w szak  to dzisiaj p ie rw szy  maj. — 
'/. fab ryczne j  wyjdźcie dziś c i emn icy ,  
M a rz en ie m  lećcie w in n y  k r a j !

Niech dłoń, co ciężki m ło t dźw iga ła ,  
N iech  się podniesie zn o jn a  skroń ,  - -  
N iech  robotniczy k la s a  ca la  
P o w iew ó w  wiosny w chłonie woń !

Szeregiem , n ap rzód  idźmy śmiało,
P o  drodze sennych  zbudzi pieśń ; 
P o tę g ą  n a p r z ń l  in sz y m  ca łą  
“W iekow ych  ciemnic s t rzą sn ą ć  pleśń.

N a  ja sn y m  niebios dziś lazurze ,  
C d z ic k o łw iek  się nasz zwróci wzrok, 
C zerw ony s z ta n d a r  szumi w  górze , 
W y r a s t a  ju ż  nad m g ły  i m rok.. .

K u  p rze rażen iu  sy te j  zg ra i  
Id z ie m y  razem , w dłoni dłoń,
W olność nam  p rzysz ły  los umai,
W  solidarności n i s z a  broń!

A  więc szeregiem , brac ia ,  dale j  '
<>.1 żądań  naszych g rzm i ten  śpiew , 
W e z b ra n y m  nu r tem  huczą fale,  —  
Z b y t  d ługo p ły n ą  łzy i k rew .. .

O S T R Z E Ż E N I E
W  osta tn ich  czasach  n ie k tó iz y  z cz łonków  

o r g a n iz a c j i  naszej,  zw łaszcza  po z i  ko rdo ­
nem, pozw alają  sobie n a  opow iadanie  innvm 
tow arzyszom  wiadomości o osobach i rzeczach, 
k tó re  pow inny  być t rzy m an e  w jakm ijściś le j-  
szej ta jem nicy . W obec  tego uw aż am y  za  p o ­
t rzeb n e  p rzypom nieć w szys tk im  tow arzyszom , 
że k a ż d y  może wiedzieć ty lko  to. co ze w zg lę­
du na zak res  swej działa lności koniecznie w ie ­
dzieć powinien. K om un ikow an ie  sobie szcze­
gółów. do tyczących  innych  to w arz y sze ,  u ja ­
w nian ie  ich pseudonim ów  i miejsca poln tu. 
jak  wogółe w szelk ie  g adu ls tw o  w s; raw 'ach 
k o n sp ira c j i ,  pociągnie za  sobą n e z w lo c z a e  
w ykluczenie  z o rg a n iz a c j i .
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